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'RENUMERA TA miesi~czna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
· z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

..CENY OGŁOSZEN: I-sza s~r. 1 wiersz '1lił. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr 
Ostatma stro~a 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

' • wo1enn1m i: naieidźca, · kt6rl rozporzadza _ nainowszvm sprzetem 
.'PEicfN . . - 'Sil. wielkiej lrit-1 . 

Tie, jika rozegrała się w ostat ' 
ich ~dniach w Chinach Północ-; 
~h. tylne · straże cąińskie, li-" · 
aĄce, około 100.000 żołni'"'1ZY . · 
nlceyły z · niebywałą zacięto-' 
-. · musiały jednak ulec wo-
lec technicznej prze:wagi Ja
,rdczyków, rozporządzających 
'8iką, ilością, tanków, ciężką 
.tylerią i ·licznymi eskadrami 
ilaołotów. 
rle-dług Reutera, całe kompa * · iOłilieizy chiąs):tich były 

iilpletnie .znisJCZonei nie 'QStę 
,.nły jednak ze swych pozy. 
' •• c •... :. . . . 
~ńczycy twierdzą, iż u 

' tylko małym odcinku 
lllllZHl!DO · pneszło tysiąc z•-

,..·. „ • . 

·TYSIĘCY ZABITYCH · •' 

Czang - Kai - Szek wycofał 
rzekomo silne oddziały wojska 
z frontu północnego, sprawa• 
dzając je do S:r.anghaju. 

Agencja chińska „Central · 
News" donosi, że oddziały dai6 
skie zdołały odzys~ać stację ko 
lejową Hing-Tsi na linii 'J.ieal.. 
sin - Pukaa i odparły odcb:i8ł 
japoński, zmuszając go do _,... 
cofania się do miasta, wokół 
którego ciągle jeszcze to~~ 
zacięte walki. 

Mimo gwałtownego oporu:, ia 
ki stawiają Chińczycy, wojska 
japońskie prowadzą bez przeł'"' 
wy swą ofensy.wę w kiel-unlm 
linii kolejowej Pekin - Han
kou i obecnie znajdują się jai 
na zachodnim brzegu rzeki Oz1' 
ma, wąskiej . lecz głębokiej i _. 1 
wartkim prąd7.iie'". „ 

• • > l RANNYCH; · · 
TOKIO. - ·,W oj_ska ijapoń

które zajęły Lotien na 
l!Jcie sza.nghajskim, atakowa 

zycje chińskie w kierunku 
ziang-Hang na południe 

• ~ „, • - „ . . „ \ 

Wojska chińskie wzniosły na ulicach Szangh.aja barykady, aby po:wstr~J.mać marsz oddzia-

:Wojska te w nocy, w iwłeł• 
le księżyca wystawione 54 na 
morderczy ogień oddział6w 
chińskich, rozmieszczonych H 
przeciwległym brzegu w sile 
przekraczającej jedną dywizję. łów japo~skich. . . 

Lotien. Miejscowość ta praw przez Japończyków w najhliz· Strzelcy marynarki japo~-. przewyiszają 50 ·tysięcy zabi-
llpodobnie zostanie zdobyta szej przyszłości. skiej 'Wypief~ją ostatnie od4zia tych i rannyclł. Dziś tabela loterii 
[!. ły chińslóe na wschodnim od- -----------------------• riltcja ·gdańska oskarża ·Polaków ~~~ ~rczy: -szc::!ajskiego w Beda topie lodzie podwodne 

k 6 
· I Cbińćzycy w dalszym ciągu $ t rzr prenumerowa i DOiskie gazety ostrzeliwują konsulat generał- na Morzu r6dziemn1m . 

folicja -gdańska . zaprzestah polskich, z~łąszcza Polaków, ny japoński i okręty japońskie BERLIN. „Voelkischer Beo- otrzymali już rozkaz ofwłera-skut'ek ią~erwencji komiu- których · nazwisk dowiedziała na rzece ~ang· Pu~ . · bachter" donosi z Londynu, po- nia ognia i topienia każdej ło-t:feneralpego R. P. min. Cho się z okazji przytrzymywania. li Samoloty japońskie ponow· wołując się na źródła autoryta dzi podwodnej, która by napa· ~i~go pr.zytrzymywać listo- stonoszów pqlskich. nie bombudowały pozycje tywne, iż dowódcy angielskich dła na statek handlowy jakiej· ów pe>lskich. U.stały„ ... też Postępowanie to jest zupeł- chińskie w Putungu. i francUlSkich okrętów wojen- kolwiek narodowości poza bi-skaty dzienników . _pol- nym bezprawiem, ponieważ na . ~adze japońskie zwróciły nych na Morzu Sródziemnym szpańską. · . . · . . . wet ostatnle dekrety senatu uwagę władz brytyjskich na 
atom.iast policja pociąga do gdańskiego przewidują ukaranie fakt, iż Chińczycy nielegalnie 

· eclzialności kam. ej pre- tylko , kolportera, a nie czytel-

1 
posługują się flagą brytyjską. 

a~w zawieszonych na oika !Eawil!łzonycb oism. Straty chińskie na odcinku 

Delegat Hiszpanii oskarża · WłothJ 
o terroryzowanie żeglugi śr6dziemnomorskiei ~. M. Gdańska. piŚm . . - ~ , szanghajskim od 13 września GENEWA. - Ra<ła Ligi Na- du hiszpańskiego, wobec czego 

I., • .. ,,. I 1 ·1·e. I I m'bl ' rzr 'p· ,,,. sk•1ch ~~~!':si~::~~ ~~hli;::;~t~j ~~~.ic~~~ńnob~~de~cł!i~g~~ pnewodnictwem Juana Negri- Equadoru - Quevedo. 
na. Pretp.. Negrin omówił , sprawę • 

Rada zdecydowała powie· bezpieczeństwa na ·Morzu śród lirdiistl wioski, . ar ' biszDI.. ński! ..;. Sladr prowadzą do Brilkseli rzyć rządowi angielskiemu tros ziemnym oraz interwen~ ob-kę o przeprowadzeniu badań cą w Hiszpanii. Delegat ~alett ~Yż. - Dócliodzenia w dy wydarzyły się . eksplozje. TrzeCi. śfad prowa·dzić ma w dotyczących sytuacji w Palesty cji wskazuje wyraźnie na ~o-• e bomb, rzuconych na Inne informacje twierdzą, :te okolice ·Lille, gdzie - jak d~o nie· i projektu podziału. ch6w, jako tych, którzy terro-i.bę zwil\Żku ·przeniysłow- jedriakże · Tamburińi · miał osta- si jeden z dżieńników miejsca· ;. kolei ·Rada przystąpiła do ryzują żeglugę śródziemnomor· francuskich w Paryżu, pro tec:znie · udowodnić, że w mo- wych - władze policyjne · po- rozpatrywania memoriału rzą- sk11. ' ~e ·~ w kilku kierun· mende wybuchu znajdował się szukują · energiąnie . an.archisty .„. ·• ... „. ""1-"' -" „.. , •. · · I. I '•! ~r· „:•I~ w Tuluzie. w każdym razie wła hiszpańskiego o nazwisk~ :Qo- _.._ ·- u,·-m" ..• ,,·.o· w. dz1·a1a na Formoz·1e ·.'· '1adze. policyjne idą po jed- dze policyjne zatrzymały go w minik Emperator Mańano, po-
śladzie, który prowadzi na areszcie, a · to ze ~ględu na chodzącego z Barcelony i zna- i DfZV90łOWUie reWOIUde ·e,· l -esztowały w okoli nieprzepisowe dokumenty oso· nego policji z wybitnej działal-Tulazy anar-ehistę włos- biste, jakie ' posiadał Tambuń- ności anarchistycznej. BERLIN. „Angriff" donosi, wyzwolenia Formozy", która 1ic9 Angeli Tambańni, który ni. Mariano, który był podejrza- że kierownicze czynniki ko· rozpoczęła już swą działalltlił sprowadzony do Tuluzy Drugi , ślad, po którym posu- ny o branie udziału w kilku po minternu przygotowują nową ność. Liga wydała ulotki, r<>z· any długotrwałemu prze- wa się dochodzenie-, prowadzi przednich zamachach bombo· akcję rewolucyjną na Formozie. powszechniane na Fol"Qlozi' · u. z Paryża .na północ ku okolicoJD wych, uchodzić ma obecnie za W tym· celu ·załotono · „Ligę przez specjalnych agentów. Ca lvmki tego przesłuchania Lille i Brukseli. Z informacyj, tym bardziej podejrzanego, że łą akcją kierować ma osohi· uie s~ w ta.iemnicy . . W ltrąlących po Paryżu, wniosko· w dniu wybuchu bomb w Pary Obecnie - · jak twierdził je- ście Dymitrow. ~ z tym z Tuluzy liade- ·waĆ móżna, że władze policyj- tu zilikł bez śladu z Lille. den z dzienników - znaleziono W Ułan Bator, stolicy Men Ilf·~ Paryża najsprzeczniej- ne francuskie na-wiązały bardzo Badania rzeczoznawców piro nie odłameJC bomby, le.cz odia- golii Zewnętrznej, utworzono wiadomości. . · ścisły kontakt z policją bruk- technicznych na miejscu wy· mek kaloryfera, j~k również międzynarodową brygadę k~ Jedne twierdziły np., jakoby· selską, kt6ra przeprowadziła w buchu, które budziły wczoraj szczątki dywanu i. muru na któ munistyczną na wzór podobtrinii nie mógł wyka-zać Brukseli kilka .rewizyj. Rewiz· nadzieję, że doprowadz'\ do wy rych były ślady wybuchu, po- nych oddziałów w Hiszpanit :fa:dnym alibi właśnie w C2:8 ·je te jednak miały nie dać żad· kirycla odłamków bombv. za· zwalająće określić materiał VfYlBrygad.a interweniować JDa, w .i lQ • · U ~eśnia, kie- nego większego wr.niku. wiodfy. buchowy:. Chinach. 

wody gazowe najlepsze piwa .Rybińskiego Pijcie znakomite . 
I 
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(IJ9rok na Cbask1elewicza · zł godzon9 Awanse ur1edniae 
W pełnym toku są prace nad 

przygotowaniem listy urzędni
ków, którzy otrzymają dnia t 
stycznia 1938 awanse. Lista o
bejmować będzie przede wszj. 
stlcim urzędników najniższej .b 
tegorii . 

Sąd Apelacyjny zamienił karę śmierci na dożywotnie 
• • • 

w1ęz1en1e 

. )Vczoraj o goCiz. l po połu-1poznania znaczenia tego czynu stwa oraz do Armii. niarz w' sta,tle normalnym w zu Olb • • 
dniu Sąd Apelacyjny w Warsza była u nie.go z~ -l,0wana1 nato- Gdy oskarżony nie mógł urze pełności by na taką karę zasłu- rzrml POZlf DGd 
wi~ ogłosił wyrok w procesie miast zdolnośł :·owania po- czy.wistnić swych zamiarów roz giwał. Paryżem 
Judki ~haskie!':.wicza, .. skazane stępowaniem r..... on .Oltraniczo powszechnieniem w druku wia Wyeliminowanie takiego oso 
go !' pierwsze) 1nstancJi na ka- ną w znacznym stopmu.. domości, bezczeszczących ar- bnika ze społeczności państwo- PARYŻ. Wcz<>raj okofo gOdz. 
rę smJ.erci za. za~6jstwo, dok~- Sąd Apelacyjny oparł się w mię, dał upust swej nienawiści wej na czas najdłuższy przed- 4 rano w głównych magazy. 
nane na osobie s. p. wachmi- tym wzgilędzie na zgodnej, ka- zamachem na wachmistrza Ja- stawia się jako jedyny środek nach w Aubervilliers wybuchł 
strza Bujaka z 7-go pułku uła- tegorycznej i wyczerpującej zu na Bujaka. skuteczny. pożar w składach ze sło~ 
nów w Mińsku Mazowieckim. pełnie ópinii biegłych psychia- Przechodząc do wymiaru ka- Z tych względów Sąd Apela sianem i makuchami. Spłonęło 

Punktualnie o wyznaczonej trów. ry, to wobec uznania oskarżo· cyjny, uzupełniając ciężki oho- około 1500 m. sześc. nagroma~ 
go~inie ~a podium sędzi~w- Błędny jest pogląd apelacji, nego Chaskielewicza za dzfała- wiązek obrony istniejącego po- dzonych towarów. Przybyłej 
skim zas1adł komplet z W1Ce- . jakoby Sąd Okręgowy nie usta- jącego z poczytalnością zmniej rządku prawnego, który jest na ratunek . stra~y c;>gn!owej 11· 

prezese~ Sądu Apelacyjnego lił motywu czynu. Czyt:l oskar4 szoną, Sąd Apelacyjny uważa, :wspólnym dobrem wszystkich dało się zabezpiec::z-yą sąsiedzdi 
B. Gackiem, jako przewodni4 żone&o Chaskielewicza wyndikł że kara Uńerci z tego właśnie obywateli Rzeczypospolitej Pol składy przed ogniem. 
człleym. Chaskielewicz, zgodM z bezwzględnie wro~ego nasfa powodu nie może być do niego j skiej, wydał wyrok, jaiki został Wi lk.k I a.I 
nie z j.eg~ prośbĄ na ogfoszenie wienia o-skadonego do Pań„ I stosowana, aczkolwiek zbtod- ogłoszony. e I DO IZ 01111Cll 
wyrok~ nie został sprow~dz~y Dnia 26 odbędzie się na pala 

;::=~~ąc~ o7t~::re;e~~!!! Owo· eh bandy o· w . pad. Io od kul ~i~t:!°:~:st:ć 1~::t cię wyroku. • • dniu tym L. O. P. P. przekaia 
Sąd ApelacYJDY uchylił ~- władzom 130 samolotów ufua. 

rok Sądu Okręgowego w częs- . • • • d h · łe 'ń~ 
c1ch' !k~ycz11c;ef katy 1 sk~ podczas walki z PDliQil, llóra otaa1rl1 kr1iowke N:w:::zy;~~~z tS:

0

i»-~h.ą 
elewicza na karę dozy• z bó. '-·- t. --. .J K---!L- • . . . d · i f' d ł g kr fu. wotniego więzienia. . a . JSL.wv s przou. • WWU1 Ze względu na trwaiące śLed:z bie wz.ięh udz1<l;ł prze staW'ilC ~M 1aro aw_cy z ca e o . a . 

Bezpo~rednio po odczytaniu 1 zranaenie st. post. Michalaka, two, nazwiska zabitych ~rze- 112 władz, oraz hczne rzesze mie , Po teJ urocz~to§Qt o~· 
s~łencji prezes wygłosił ustne w lasach.~ Bachorz~ o czym e~ępców są trzymane w taJe·m· szkańców. . się pokazy loitrucz~ wsz~stldali 
motywy wytoku podawalismy .dokłMłn1e we wczo nicr.r~ Stan rannego st. post. Micha- typow R. W. D. Między · innylli' 

Wina oskarto'.nego ChaskieM rajs~ numerze, J>:C>Sławiło n.a We czwartek ra.no odbył się laka Jest powatny,, ale ż~ciu j~- dem~-strowa.no będą najnoWllł 
Jewicza co do zar?:ucanej mu. ~· cały aparat policyjny 6 oko w Dyn()W'łe pogr~eb zabitego 4. go nie zagrab niebezp1eczen- typy, 1ak R. W. J:?· 14, R. VI.~. 
zbrodni, zdaniem Sądu Apela- h<:znych powlat6w.. . p. st. przod. Kuruka. W pogrzeM stwo. 15, R. W. D. 17 1 R. W. D •. łt 
c~eio Dlie ufoga żadnej wąt· ~zustannyalti°1g i.a bandy-

~~~-~Y ~1:~r~ntlo~ta;o~d ~cli ~~w. ~ :::, i:nr! Uczen' gangsterem lwowsk· ·111· 
te) i sam priy:mał się do urny~- dy ~a czwa.rtek policja wy~a 
neio dokona.nia tej zbrodni. mebnę,. w kt6reJ ukrJwaU Się . 

~:~ fe~:l:::· P,! ~!1.:;zwanłe 1>0I1c1aat6w, ~ Tlumaczr sie. ie chciał naśladawaf amerrkańskich gangster6w .'. 
c~WW popełnienia zbrodni. bandyci opuśc:itf kryl6wkę, eł Wydział śledczy we Lwowie r chłopiec, r0tiefrzał się na wszy- się, że zatrzym·Miym jett 14·let· 

. Z.daniem S~du Apelacyjnego ~edzle~ strzał~ Pqlicfan ujmuje tię oibecnie nieiwykł~ s~kie strony ,i nie zauważywszy ni Kazimierz. B., uczei\ ~ 
~l~!y na podstawie materiału c.i ,n;e :wstali dłdni w odpoWie afer~, której smutnym bohateM mk~o podni6sł kopertę - ner klasy gimnazJl;UD, ayn urz~· 
S4dowego przvchylić się, te po- dz1 i doszło clo gwaltownel 1tne rem jeat 14-letni chłopi~, uczed wawym ruchem rozerwał ją i ki państwowe), wdowy: po ~ 
~ość Chaskielewłct~ w ~y, podczas kt6ref ob&J bu gimnazjum. stwierdziwszy, te let" w niej nierze. 
t.,m momencłe była oeramczo- dye1 zostali zabiel, a melina &pło We wtorek wieczór liu~ec bezwart°'ciowe papierki, od-
aa. a .mia.nowicie ~dolno!ć roz· nęła. · · Mozes B ottzymał Hat anonimo rzucił od siebie. W chwili gdy Chłopiec z płaczem ptl!ll!ll 

wy tej tr~•cis /lłot.y6 w kamie- zamierzał się oddalić, wysunął się do winy. Zeznał, .f.~ .. ~ 

Z b·1 1
• •

1 
an 

1
• w Walen· 11•1• nicy (adres byi dokładnie poda- sł' z przeciwleiłe1 bramy wy- nastraszyć kupca n~ yn.6r~ 

il ' r n ny, ale :te względów zrozum.i&• Wt~dOWC& i zaprowadził . do U;' rykańsk!ch gangster~W, 'W Jiłl 
. podczas bombardowania lotnlrze110 łych nie możemy io wymienić) rzędu śledc~ego. . rych. ~lałalnoś6. DWPJ ołwfł 

. . . . we czwartek dn. 16 b. m. 0 go- .W urzędzie ~led.czym okazało uodziwiać w kin.ie. . 
SALA.MANKA. Komunikat u nueisoowości Oseno, Rosagas, dzinie tt-ej 3000 zł. Jeżeli te- _______________ „ _____ .,.._„. 

ntdowy kwa.fory po~tańczeł Arangas oru wzgórza. pd.Uf-· dO nie :troblsz i iawładomisz po ' • • " 
doa.osł, te woJslia powstańcze ce nad Cabrales. 'Ucję zginiesz w straznych mę-aJna organ1z · errorrstor 
póauviały slę dalej na froncie ' ' · h" • 
Leonu i zajęły wz~órza Longo i Przy wctorajs~ bol!llbardu- czpc. • ku • · , • ~ 
El Rudio oraz wioskę Vidangos. waniu Walencji prze% l<Qik6w „drłzerazondy Ił p!etc nliC ~J- zastała \VlkrJla \V P1rrzu 

· Odstępające wofaka rzędowe powstdc:zych 20 o.ób zoetało sz„ , za ra '\ e~as eN; . zaw1a 
~iły miejscowości Polad.u- zabitych. a 50 odnioslo rany. donuł o wszystkim policię. 'W 
n i vmamanln. Jedna .z bomb u %kocbiła po· czwartek rano na , ;wskazane 
~Asturii na odcinku wschód wa.inie boo ek, w którym mie P,rz~z ga.nisteta. nueis~e . udał 

!lim ~ihiały powstadcz.e zajęłyl ~ci się poselstwo norweskie. się Jeden t wywiadO'W'cow 1 zło-
. · · tył koiperi~ wypchain~ papier· 

kam.i. 

DI N OL Pł.YN - PRZY POCENIU PACH OD, . POTU PuDldualnle o 11-ej przy•zedł 
PROSZW: l>RZY POCENIU NOG - na w.kazan~ miej.ce tnłody 

Glód ·zagraża , Szanghajowi 

P ARY2. $ledz(W() prowadzo- . wierających każda po 20 @"t 
ne w sprawie 01tatnich zama· tów. Członkowie organliloJ • 
chów petardoWych doprowadzi.- leią przewaZnłe do skraJnycla 1 

Io do wykryci• tafnej orjalll· grupowań prawicowych. 
zacji, któr.ej ~łonkowie, :z::nani · · 
pod nazwą oojfou:la.rd~, byli ·zor Wykrycie tej. afery. ~ ·* 
ganfao=wani na spesób prawie żadnego związku z wybu~ 
wo1skowy. na ulicach Presbour~ i Bo„ 

Znaleziono przy tym znaczną re w Paryżu. Niedys~cje Pt 
llość roznwteJ broni, a m. in~ ka pełni.one w czasie śledztwa l1IW 
rabiny maszynowe oraz duże za siły władze do przyspieszesilt 
paay amunicji, również wszelkie dochodzeń, w rezultacie ktł> 
go rodzaju. rych dokonano Już szeregu.,.. 

M. in. wykryt<> 17 skrzyń, za· towań. 

Zabłądził niemiecki s molot %acz111 s!e woina pozrc1Jn1 pod. stol!cą - tbińczvkom brak 
1rtrleril - lotne adcrzialr cblftskie dai1 sie we znaki Ji1ończ1kam 

SZANGHAJ. Zajęcie dtlielni„ Sytuu~j tego rodzaju parali· 1 Charakter operaoYi w Chi- I WllildOwal DOd Sierakowem 
Cf Yang-Tse-Pu priez Chiń· tuje wszelki ruch handlowy na nach Północnych /·est całkowi- z Sierakowa dono~ąi Na łą· samolotu, Wilhelm Harmi, leG\ 
~kó.w nie wprowadziło więk- Wang-Pu. &anghaj dotychczas cie odmienny. Ko umny jApońM ce pod miastem wylądował sa- cy z pasaterem, szeregowcem 
SJYCh Enian w sytuacji w Szan- żyje ze swych zapa6w, których skie działają na olbrzymich te- tnolot niemiecki, należ"cy do szkoły lotniczej, Fukae1nt r 
gh&ju. Dostęp do północnej szybkie zmniejszanie się stano- renach. Jedne z nich zafmuj(ł szkoły l<>tniczej w Warnemuen- świadczył, te zbłądził, a do 14.' 
dzielnicy Su-Czeu jest zam.Imię- W1 niepokoj11ce zagaclnioaie. Tatung o 300 klm. na zachód de. dowania ~usił go brali paliwt 
ty c1la Chińczyków. Jedynie cu· Operacje wojskowe :ow okoli od Pekinu, inne zblitaja, się Przy lądowaniu aparat prze· . 
cboziemcy mog- się tiam prze· · h S 11gha· • ·' • • ~ do Tsaa-Czeu 0 100 kim. n.a koziołkował, łamiąc śinigło. Za- Samolot zabezpieczono, lotll 
tiosdatać za specjaln-łpdzep:istk:, :oJnę 7;°ozyc.:in:110o~~~o połudn!e od -l~ents.inu, inne łoga nie odniosła obrateń. Pilot I ków zatrzymano. 
~ w

1 
aną i;>rzez w at ze Japo • chińskie zbtt<łowało szereg ko- W!~cieC znah J ~Jl\ się ~-dP:O· 

&Me, ecz nte mogĄ am mtesz· lejnych linii obronnych. Brak 'WIDCJl za ar .1 na po1u mo- Wrplata "dszkodow=n" ro1n·1kom .. ' 
kać. · _ • , • artylerlł nie pozwala Chl6czy• zachód od Pekinu. U u 

<?ddziały Japonskie wyłado- kom na pOdfęcie ofensywy, Nie ma więc ciągłej linii fron za grunty na l;ni; Warszawa-~adom 
wu.!ą ~naczne zapasy. mahteyriału lecz posiadane przez nich licz· tu. Używanie jednostek zmoto- W zwi"'zku z informaci· ami, 0 • I nak minist. er komunika.cji, .zapo 
WOJennego na wy~rzezac ang ne karabiny maszynowe sieją ryzówanych jest utrudnione '1: l 
Tse-~ Na pr~e~wnym brzeJ!U zniszczenie w szeregach armil przez niemożność zaopatrywa- głoszonymi w ostatnich dniach znaws~y Slę po po':"roc~e z ur o-
rzekł można widzieć porusza1ą- • ń kiej nia si w ben przez niektóre dzienniki war· pu z ciężką sytuacią zamtereso· 
ce 9.ię oddziały chińskie. Cza· Japo 5 • ę zynę. szawskie, w sprawie wypłaty za wanych drobnyc,h rolnik6w1 
sami oddziały te otwierają ogień Armia chióska ayspotluje Konieczność okupowani.a za- ległych odszkodowań za grunty, zwłasz·cza w gmmie Falenty po· 
z karabinów maszynowych lub wielką ilością ludzi, a tereuy jętego terytorium i za.pewnie- zajęte pod budowę kolei Wax- wiatu warszawskiego, decyzi-.2 

ąf'l. kilka wystrzałów działo• dokoła Szanghaju są bardzo nia ochrony d~staw zmusiła Ja- szawa - Radom, Ministerstwo dnia 13 września b. r. polecµ, 
w.ych. dogodne dla piechoty, podczas pończyków do mększe-nia ich Komunikacji oznajmia, że wpra przyznać D O. K. P. w Rad~ 

Ja.pońśkie okręty wojenne gdy setki strumieni i odga.łę· efektywów, lecz mitllo to do- wd;ie szczupłe kredyty, prże- miu odpowiednie kredyty, ~· 
niezwłocznie odpowiadają o- zień, znaiduiących się przy konyvfane na skrzydłach i na znaczone w budżecie 1937 na !em natvchmlastowej wypłaty· 
gni~ i zmuszają bateńe chiń· uj~ciu rzeki Yang-Tse, ut.rud- tyłach nkspodziewane ataki wykup grunt.u utrudniały wy- tych odszkodowań. 
skie do milczenia, lecz zniszczyć l niają OJłromnie posuwanie się lotnych oddzi„~ów chińskich pła tę tych od"zkadowań je ~ zc<:e Fr o n 1. em do· .. 
1c1a doty<:bczas nie. zdołały. artJ.lerii. stają się coraz barclziel troźne. w bieżą1rvm raku, ruemniei ied- O ł Z·•· 
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NaJciekaH'szq I naJaktualnleJ.szq konkurs.ankieta 

10 najpopularnieiszycb PolakóllJ i Polek 
l*a·f,(Q nienabralł Opinię taką wyrażają sami Czytelnicy 
Pu Przepiórka wyretdżał na · 

.• i.. -l.- i W '7 _ „Dqżo jut było ankiet w róż· Marszałk«, ale tet priez 11''1 skrom· kunka ubleda.iefnej neszy, 3) gen, Becka, pułk. A. Koca, mia. E. Kwłał-
IM7 lł"""S. ąo z arszawy, LN" nych dmennłkach i w różnych no,6. Kto miał nc:zęścle Je 1ridzle6, J. Heil!4SI', dowódca Armii Ochotni· kowakłef$o, . 
stJw'.ał tu sklęp i tonę. sprawach ale jestem pewny że m~i h_yć zachwycony. Nie wywyż• ezef, 4) gen. Lucjan żeligow~ki, oswo Ze świata artystycznego; Ad-. 
Sklepu miał pilnować subiekt d:n , • ' b · ' . SZil-Ją się nad •wofe o·toc:•eme l ..... boclzłc:iel Wile6szczyzny, 5) Korfan- Brodzlu, lolnłczego - Bajan. Pou4-

Lton, ale z i<>nłl: pan Przepiór• ta a nie yła tak aktualną, t ją wdzi~ kwiatka polnego, Sę m:o· ty, wóm PQWstania Górnośląskiego, toi szef Sztabu Głównego geza. St&• 
ka milł kłonot. nie cieszyła się takim powodze ran dla wszvstldch panłen pol~łoh. 6) Roman DmOWlkł. 7) ks. kard. Alek chlewlca, min1&ter komunf.kacll J•· 
•-- '-- f" niem, jak obecna. !AN KIEPURA rozsławił Imię Pęl· 3ander Kakowsld, l 8) Ignacy Pad~rew llusz Ulrych". 
wi.a ~wu~rn eo prawda była To trafne znaidywanie aktu• ski po całym świecie, a oawet Niem· :ski. Na zakończenie udzieUmv 

wleraa, ale prócz; tego był1, bar I h . / • ców ukłonll do zachwytu. głosu p. Władysławowi Chmłe• 
Po młoda i bardzo głu.pii\, a· nyc ~ematow ~la ~nkiety PANI PREZYDENTOWA MARIA 11

(i1irla mrśl11 
lewskiemu z Czaplowiiny (pOCI 

p · · ł--' ś · · • · wystawia Redakep na.1chlub· MOśCICKA. nadzwyczal rozumna o-
- rey JeJ m ""o ci ł przy 1e1 niejsze ~wiadectwo i dowodzi, soba, żywo inforesuie się nolltyką. • P. Maria Szpakiewicz z No· ta Wawer), który prnentu;. 
pPoc:~ - rozunwwał - mot- ~ R dak · d k 1 · t takt• wśród ub g· & hod r h .u.ertn Dworu (Szeroko - Łącz· następuJi\cych kłUldydatóws •• się łatwo gapomnieć. Tri<>- "e e CJ& os ona e onen u . o ic , c • zą 11 uc y, .... 6 .., 
„ ... ie się w tym, co może najbar· że nie 1edną Izę otarła, 1est m.atk1J na 7) pisze: 
Ila i~ w jakiś sposób nastraszyć. d . . . t • • biednych f opuszczonych Jucht Dzla· „Nic Jednęmu ciążyła ta anJfl. ie J6zet Haller 
Długo myślał, jak sobie za· z1e1 J;ain ere.so~~ naiszersze la dużo dobre~o. choć cłeho i bee roz nie może ogł0$f6 całtanu społcciea-
~t ~ $ • to l masy Czytelników · głosu, al• ludzie wiedzą o tym", stwu. li: on właśnie stawia tę osob.- l) J6ul Haller, który pr~~ 
iii l wł rno ~b ny wresz· Taki\ opinię o r\&ai:ej ankie· "'7tef. ciyli po proetu chce Jej ol(ua4 •I• do swyclt11hra •u14 boliH~ JnR.t,i tP'M • I d • ł J I ~le wypowiedział p. Adam Ja· Rozs1er1rt llste wdzięczno,ć. AAki•t• właśnie niote 2) P'4łerowtkl. ł) M~. '"" ...... 
- u - pow e z1a e, kuhowicz z Warszawy (Nowy tę rolę &l)ełn!ć, ,, Bodc, 5) Sławof-Skł•~owtkf.n 

mel tamym wyjazdem - $wiat 37) Cytujemy j" zamiast P. Jan Chmielewski z War· J>o 11•fpo.pulanslefsiych ullcz• p. fea. Sffllkowskl, n KaPiaien B 
Wiem. te je$teg mi wierna. Ale t d · ' g t d szawy (Leszno 75) radzi, by li· PREMIEROW ,Ą SKŁADKOWSKĄ, 8) gea. Wloni•wa•Dł11fe*e~ 
..łc:zytm IS" n.iebe~p~czni i r•dycyinCe o :wl s. ępu n~ o· stę na7'po:pularni~szych Pola· D!.oCllefo? P'!wieflł otwarcle, i• no· rniln. Zyadraw K~cnnrld I Mt 
~ • "'· d WQ , ie zyte rucy nrzy1ęli &tl- k ,_ p1eflowala 11ę pczerit spolęęzeJ\• Pola Ntlri. 
..,.y nie wia :0mo, co mog<\ kietę niezwykle ż}fczliwie i ~ ów rozszerzyć o 2~ os6o, stwern i i.dbała c.i4 ufnością l wytę· p • • wir6d 
~1ć. I ~latego wo.lałem zabez SQ'W'Q biorll w nieJ' udział gdyż ~braz pap~l~o~.c1 bę~ie tyło eiaeTgłę dla tych, którzy potrze· rzypoDUnamy, ze „-'_,„ 
~cię przed n:mi. , ' pełnłe1szy. Jeśh zatdz1e konie· bul' c;"'l•tałef deski ratunku. Wnę· ciestników ankiety fOZUiM5łO" 
- w jaki s~ób? - załnte· Z·"alenn'k m·1n Becka czno6ć, radę wc.zmiemy pod "" ·dde Się dostała, w każdy kęc:lk ••J· Dych bęuie 65 11agr6d krmef 

ł _, 1.1._ ,_ w t • t t rznła. fak promyk 1ł0J1eciay. wartości 500 zł. 
lllOW& a ~ę maW1.1nKa. • wagę, ytncu.$em prz:y oczymy D"'lęl wymłe.nłanu Ma:uałkowę W j f 
- Ptwien cz:amoksiętnik na P. Jakupo~czowi s~ładamy Jego listę. A. Ptł11td'1tę. St. WaJalfłl'Włcz6mtę, • !1ume~e utrze SZJOI „. 

111Ył 111nie aiaklęcia które za· przy okazy! tntłe podziękowa· 1) gen. Słowof • Skła4kc:w11P. 2) ~rea. Słąwoja.Std11dkowakl•go, mln. młescuny dabze ,iosy I OGl4r 
11 wypowiem. To z~klęcłe dzła nie za tyczliw" pcbętę do pra Marsz. .Alekaandra Piłsudska, opie· l;yndrama Ko$clałkowshlego, mi.n. I wienia. 
• •a<lzwyci:ajnię. Od tej chwUł eyL. • k' Cf . J . 
lfdy mętczyzna który cię po ista 41\ ydat6w p. aku· p • k I kl I •k • k • 
~e, nm'eoi się w świ~ę. b~nc:s:. =ilł~~t~~~ji:r11Cltł· . DZICZ :a na e e ,, I ~cie r:.11, 

W ~wWę? zdziwiła słę nie ną repraeAł•J• I l»raoi dobr9'Q , U I U U 
!Ili Rózia. lmieal4 Pokld. f. · „ • ed h b d ' p I 
- Taki w lwinięf t nie my41, 2) Ignacy P"er~ ~t6ram1 w 1nan11sc1 SZ\11 zer c ,, u owa, VI o sre 
•to f1'ł .:Idal Tb Złl~ęfłe~o ;:;:..':1~C:S:„~::=1• ~ Donoslll4my przęd ty4od- kazuj~ duże uintere1;owanie o budowę kilku •lektl'OWllł N 
~ ~ '-te ihf1 e P en łl e. ~· .:•w• PPkłd „,•111a ~ aa niem, te prowadzone ~ł\ roimo l'olskłl· Szwecja 11ależy do bar· prowincji. . 
~ie zw yc: W'Oku.llłc. . wy i pn;edstawieielami kaplta.~ d.zo z.a.1obnych w kapitały kra· Minister BeQk :podciaf iwo. 
P!~.a... "'t tępie d-pan ,rr;~pł6t" ,,.„i) :;.!l:a':! i ~~= «::::: łu angielskiego w sprawie po· '.ów. Kapitały szwedzkie pracują jego pol;>ytu. w Parytu u1talłł 
"""Vit r•ce 0 ~ory ' wy· DJ .,. Ofa&JUJ'• db&f•ey 0 ~eska~ tyc:z<ki na cele elektryfikacyj- u granic", albowiem. w kraju międ!l'Jy innymi termin ~•H· 

..,ti>wał uroczyatym głosems słtel.Qe bai• PollkL ne. Rokowania te nie zostały :est nadmiar Qpiti\łów. nia dl'Qgiei raty potyoiki fran• 
„ Abra, kadabra, marabra. C) \Vojc:leoh K~ sł,,my f ce:nlo· jeBzcze zakodc;r;one, W d~nym eui;kieJ, Przy tej okazli ftłlłłf 

tas. k2't\Uf, aobakusf •• „ Jutr 117' w bal• 1 u llrauą artyała••· wypadku chodzi o poważniej- Przemysł szwedzki posia"da przypomnieć, że w myil uasowy 
11-klęta. •• 

1~ Jan Xt~a. lłraar śpi.,,._ SZ'\ poty(:zkę. za granicą sz~m~g fabryk. Ohec;• um1 gotówkowa jeet ohllue.a.. 
9 -'ó ka _._.f 1i ł 6) Stułsława .Walaaiewiczówu. I Niezaleinie od tycli rtlzm6w 

1 
nie pewna grupa szw~dzkich ka· według J'arytetu iłotowt••• a· 

, RÓ !2'8l'• ~ ł „ ,.,e<: a 't a lro~łl~ Zynd K ścłałtcow dowiadujemy 1ię, że pewne 1'italistów bada możliwości W wiec WJh1u1ia kursu frank& '-' 
. ziaclli:os a a sam,~~1 ix;.iaJ fłd. ttłlue-; 1 -~~ mim.t:, 1 orga: szwedJ,kie koła p~arcze wy P.olsce. Podobno chodzi równi.eż bez znaczenia. ' 
WU a C.:UfMłl>~ęs"' ~ alPtor, „ 

w; !1'::..a~~~i~iv~ ~-=--~~.~~Krwawe rozruchJ w Budapeszcie 
łr llUlie \MUM~ pried m.ęż· ' l~caepde ł Trik1t, ...,„ r•• _ . 
1aaamt. . Ma. 1·~·„ 11odc11s manifestacvi n1rad1wo-socialislrcznrch 
• ~at,e ~ duqy uodiUa MBJ• Wdł lflk kwiatki BUDAPESZT. Ub. iegłej nocy •~ło dwaluotnl~ do ronuch6w, łeJ prJei ludnQść roliołni-. ·. 
1 W\ ~ woto i , L.~ 1 A DOinego w następ~twie manilestac:yj na. w czasie których 14 OJób odnło gdzie kilku(h:h=sięciu prieoiwat 
"mo~e es. ~~~ mo rodowo „ ~otjaliityc.zr.vch eto„ sło rany. ków narodowego · 1oejalilmq 
Hm cnmokłł~tn:~ g-0 ntt· „Zojka LwOM'i~iilta.'t, cytu~~- PierwQe starcie nastąpiło chciało rozpędzić iebra11łe, sqr e!l'Afba ko~teyruo wyprł :uy j~j wł~łJtł} wyratenłc _ ff/łDJO priy l!l• A1!d~as~y'ego, gdz!e na ganizow.an~ przez deputow.U-.-. 

I 
' . • na m ,wyra~ ~t: uczucią." penit· . roeł9wi soc1ah~c1 roirzucah o· go &kra1ne1 pra.wicy. 

oa,lt ~nłĄ ltó~lę Plwi~lh. ~zym ulcładeni nazwiąk nJ\.iP<>" U$ „Kiedy rantie". 6.t~ Giiit11a• dezwy. Silne oddziały policyj· · . 
"9łał. m.yll. Jut lawno myślr\ 'Pularniejqyt;:h Pola)!6w: 1łvk1t. 6.38 Muzyka. 7.0() Dzie~llc x:· iu: roiproszyły Jllanłfestałltltw. Doszło do b6fld wręc;z., w· 
'~Losłli~ zk:~~~ na swej znb· „Za oiMPłllMJ1i-i z.go Polaka 11p :f:Jl' „1~10 • .2:t~'IT 1f1~J;iy,8or. ą'i; Drugi~ starcie, vowatniejsze~ c~asie której p11dło kllkm91łcle 
lej • ra Ją ~awsze ,0 : w.wn. MIN. BECXĄ, który ~d ukóls u$pi41W18.iaiy · piouald •, u.~o go eh•rł~teru, wy.wołane zo- strząłów. Kfes ~iśc:l11 poi.,.. 
llJWała. J,łł ąka.g)AI ~ent P~lsutcb~~iem duchah _ _.J- P· 11~.• Polo.nezv !~łyty), u.s7 Sy4~ał c:za~u. stało w d?tieb1icy, zamieszka· I policja. 
11ld& 'W ~tę, 1 

.._.ego ,WfC uu.u Z 08)„u eJ• 1203 D2llenni4t połuclnłąwy. U.15 ------------------------
ohwilł fqł "'lÓWił2' pne:z "E.1' ~::=.=::o•P&lkę .,,.. Aktualna po,adanka !o-laicsa . . U ~5 

.u_ . „ Ul'VIC!TDOWA BECv"-wr A KEmoert orkiełtry wO·J<ikowel. 15.45 " I • b• I 4 I I I 
""'"" .. „ ... p. ••fMUY .,. .~ ~~-"" Wlad.omołeJ gospoda,ręze. 16.0G „I sny o a11usz zar~ la 's •ce z 
.,.. Jesfom sarna.„ Moi Ull\i kJw• Jłyn.ie J• nrogp 'W)'katałcenia td urHdzamy koncert" - a.u<iyefa . U ~ 'I . 

b~ł., Qwizern„ nudię się„ ~ ":1'1• (Ił'.:. 'i'~~ troskliwą I w wyk. zespołu chiedęcęgQ. 1630 i mlin0 10 Oklldll -lfent6W 
pan nrzyi4d, .. °PA?Art wlU:A ') JA.Gó!>KA Son'1ty na. Wlolonc.zelę i ~ortępiaJ?: . • ' " 

"' •• lllD 11:ntn..,_11'Tll' „~.„- -1 t "· n.to Kon~t Orkiestry Fi.harm01l!il Przed $ądern poi:nadskun to- I i w nocnych loka!acli t'lf'i•""-· 
, •, . , 1 • ._,.....,~..., ą ..........- ... • ... ~ f..,o Wa.rna\Wkiel. 17.SO W ~amku Zawt· • k • • "" ""..,.... kt Loli łJedz:ał u, pan( Ró:u dlatego, ze sę córkamJ Wie e•o s.t:Y Ciam••o _ po1t1tdan.t<11• ta.oo czy . się • W$tr,tna sprawa1 tórą cza.ł cudze p1en1Ądz:e. 

~ziQy. CQ rolnł? Wszyst Nasz pro.gram. 18.10 Program tla iu· z wielkim zamteresawan1em śle Poza tym wykorzyątywąl ~ 

I~ Pul
1 
Ró~i• nhiodtt ~r1oniła się -;:_ Jq~~~ję. w

1
· w~ie 

1
pewnh e ~Ja!1!5 Jf;~:~ fii1;1>0'e .•. ~~1tQi dzi cała Wielkopolska. . iswe Ul'Zędniczkł, któr~ mutt.łv 

PrlOę et „u e ~· o o Hm• zm":":"Y• ""'""" UJ.J O 41 1uo. n ~ ~ ce Jwt1ll14 ·w pl.dni'' ~ aUJdvęJe. 1łQwJ10• Przed $j\dem stan~ł notanus'l być mu uległe, W przeciwnym 
I i. o $prawdzeiue, en pą robtć i 111zu11 chęć połozy~ $j' w 11\UZ'f'CZDa •• 19.iO PQ~1tda.~ a.kt'lualna. Rozwadow$ki z Kc»oianą. Wiel· h<>wiem razie traeiłv posady. Je 
tep;trka ple łottd "'„rany. błocie. Czelłalcy olęrpb~. tMO W1aod01llolci rportowe. 20.00 kopolskłego który mimo wyso· dna „ tych „nicJM>lłP•:mych~ u• ' 
li111ł1łvł illklęo„ wcale ftit Maftl wraźepią, te Ho ,dzień ~Y;~;11te~";,A's A~~:~1~1:,1~~!~!;. kięf pensji ~°'Zl\eef •ooo zł. r:i:ędniczek l'O Jtra.c:tMI pracy 
Walo. MAi ~U p~z~! bu" dwa, b~dę $kończonll ~wmiĄ, 20.55 Ntiwlnv ldnc ..... Ri!po.rtdi ~ wr· rnie~łęcznłe, w c:l!\lfU tO la.t ząmeldowała o w1iy1tldm Of~ 
t 11clowole>ny 1 wcale Jitll! 11· N~rutrz Leoii przytizect cieczlti leśn.illów polskich da Niemiec. kradł powłerzone mu prze21 kur~torowi, który iaf,ł błiłtf 
.U tit w •wlnłę, . ~n16w próbować c:zy zaldęcii: 21.05 Kon~ert riinyw%owy, 2U5 klle-nt6w pieniądze się łl\ sprawĄ, 
tUl l\~1f1 była bardz:p 2mart gkutkuje następnegi> dn.la ~" Przegl-d wy.dawnfotw •. 2'·~ Muzyka · - -• Jak ustallło 4łedztwo, Ronra 

1, C1a.m~k1lętl\ik' 1u1,bn.ł iei \vu„. . ' . ' łapeczną.. 22:~:~~1~. wiadomo•ct Picni'ch tą • wvkl'rzy~tyw11ł dowsld zdefraudował 36.000 11„ 
fi, WYJ&f.\Oł:>tl 200 1ł<ttyeh: Próbiwali . cały tydz•eJ\,.„ t~.flO Konoel'\ rin:rywkąwy (płyty). w do$4 uo~e1tolny '1>09~bł \l- w 63 wypadkach Qadu~J.MC · 
Polała d<) 1ldeou i opctwle.dz1~ Po tygochmt ze skhpu pr1y- tł.OO l'4r~ i.p.f onn11crl. 14.06 Ko:11cert rzĄQał M nie uczty, płao1ł iwo- zaufanie swoich kił ntów. · 
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Str. ł. -

Musisz mnie kochać!. .• 
twzruszaJące dżleJe n1lloścl dzie•• 

czgng z ludu do· argsto1'rat1.1· 

Zerwał sę pan Antoni z fotela, kiedy Hanka 
opowie.działa mu o ostatnich odwiedzinach Toma· 
sza. 

- Bezcmlny łotrzyki - wołał wzburzony No
tylski. - Trzeba było natyChmiast dać zna·ć poli· 
cjil Dlaczego pani tego nie zrobiła, panno Hanecz· 

·ko 1 Od takich potworrów uwolnić należy świat!... 
- Sama nie w:em - odpowiedziała. - Może 

bałam się, że jeszcm i mnie zastrzeli!... 
- Ma pani rację! Niech p-0licja już dafe. .. sobie 

z nim radę! - pochwalił zaraz. - Tyle niehezpie· 
czeństw !... Mój Boże!.. Skóra na mn:e cierpnie, 
kiedy sobie to wszystko wyobrażam!.. ·· 
~ unies1eniu radości całował jej ręce: .. . 
- Ale teraz już wszystko dobrze!... Już wraz 

na chwilę nie spuszczę oka ~ pani, póki ci szubraw· 

. Z tajemDJiczych powodów hrabia Tud.ziewicz musiał po· która na pzwno poszti.kuj-e obu Demsk:ch i Popowa, cy nie znajdą się za kratami, za mocnymi krata-mi!.. 
lubić niemiłą sobie pod-obno bogatą Klarę Demską. Chciał a więc to raczej oni winni się obawiać i strzec„. - A czy nie wie pan, co się dzieje z panem 
;ed.nak zo<>tać jej mętem tylk„ z na·zwy, co młodą małż1>nkę A jednak nie mogła się wyzbyć lęku, jaki przepeł- Tudziewiczem? - zag<'.dnęła cicho Hanka. 
®prowadzało do &iln-e~o wzburze:u·a Tudziewicz był bowiem Motylski poruszył się ruecierpl:wi.2. 
zakochany w biednej dziewczyn.ie, Hance Czernówni-e, która niał jej serce. 
zdradę ukochanego wzięła mocłlo ,: 0 sn· 1 i powzięła pewne . Wydawało jej się, że gdyby otworzyła drzwi, - Pani ciągle myśli o nim„. - powiedział z 
plany. W . tym ceLu zawarła przyjatń z przyjacielem Tu<hiewi- spotkałaby się oko w oko z Tomaszem, który będzie westchnieniem. 
cza. Antonim Notylsk.im. · si_'ę wpatrywał w nią swymi niepokojącymi oczami, - Pan przecież wie„. - odpsrła. 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało · ł 
się zniszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kl"- jakby urz.ekającymi i hypnotyzującymi. - Tak, · t~k„. - szepnął. - Dok adnie nie 
ry, dokumenly, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem Coraz bar.dziej niespokojna i zdenerwowana, wiem„. Byfom taki przejęty ·pani zniknięc'.·etn.„„ 
nie wiedział, ża w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie· zbliżyła s:ę do okna i wyglądała, kryjąc się za fi· Nie czuje się on tLo·brze„„ -Pani żnikn'.ęcie pogor· 
la laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame· rankę na uli.cę, po które1· pędziły sznurem samo- szyło nieco 1'eg:0 stan, ale to nic groźnego. Jes.-t zna· 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszyslk'ie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego ma;ątku. chody i krążyli liczni przechodnie. cz.nie lepiej - kłamał, wiedząc, że Tudziewicz; w 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żon-ę hrabiego, - Cóż mi tu może grozić? - zadawała sobie chwili jego wyjazdu z Warszawy, w dalszym c'.ągu 
do współtycia z jednym ze słutących, Antonim, przyjacielem pytanie. - Przecież jest dz'.12ń, ludzi pełno, w ho- nie odzyskał przytomności i znajdował się . pod <>-

kabalarki ·Gojkowej. " 1 ł da ł ·b I M • łb · b' · I · k · · 
Tudziewicz opuścił tonę i postanowił uniewafaic swoje te U ca a groma s uz Y „„ og Y mme za ic, a e pie ą sweJ zony. · 

m·ałżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. nie zdoła zabrać ze S.Obą, jak to zrobił nocą Al- · Hanka zaniepokoiła się. 
w swych zamiarach napotkał dwóch rywau - obu braci fred. •• · Byłam zresztą wte·dy taka oszofomiona!.. - Ale pan mówi praw_dę? Jest w . pana willi, 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak Teraz już wiem, do cz,~go są zdolni obydwaj bra- panie Antoni? Proszę mi powiedziseć szczerą praw· 
zgoktowat 0 ~rakt~ zasadWzkę, z .której ł Alfredowi uda

1
!o ksi~ -ciszkowiel Zachowałabym się inaczej I... dę. · 

um nać. cie a1ąc z arszawy porwa sterroryzowaną -an ę. ł • B dz• 
Wszy5':y troje mia.leźli siię w Rydrze. Tu na.sl9<Piła rozipra- NVracała · znów myślą d·o Notylsk'.ego. · - Mówię, w aśnie mówtę„. ę ie~y zresztą 

wa między braćmi, zakońozona sł.\ftZelaniną. Hanka · uciekła _ DlaczĘ.go go tak C:ługo nie· ma ?„. Powt~:e-n · niezadługo w ·warszawie, to się pani sama przeko-
i .udałą. się pod opiekę kcosula.tu. W ho.telu OO'Lekiwała na już być. Samoloty iatają przecież bardzo prędl·ol... na - powiedział, odkładając wyjaśnienie sytuacp 
r.apowiedlliany przylot Notyl$•1ciego, kiedy niespod:ziewaaiie w I ogarni'ał 1'ą . strach, że może wydarzyła . się ·,·a- na późn:ei'. . . 
jej pokoju .zjawił się Tomaw; Demski. 

ka katastrofa Uwierzyła mu. 
Kiedy Hanka odwróciła się, Tomasza Dem- Odsuwała od siebie pontll'l2 myśli, które oble- - Chciałabym zna:Leić się w Warszawie cli<ić· 

skiego nie było już w pokoju. gały ją ustawicznie. by dziś! . 
- Moźoe źl·e zrobiłam, że nie dałam znać za- _ Jestem zdenerwowana i dlatego taka. nie- - Dziś już?„„ Jutro wylecimy .rano. Wynają· 

raz policji! - pomyślała. - Niech ~o tam! Bylem spokojna. N:c nie moglo się stać!„.. Tyle samolotów łem mały saloniczek, jaki zdarzyło mi się napotkać 
go · więcej nie widziała!.„ Co za bezczelni ludzie! · krąży i katastrofy nie zdarzają się tak często!.: na letnisku. Pewnie pani czytała o tej taksówce 
:Wprost drwi!\ sobie ze -wszystkiego! I taki ośmiela Pan Antoni przyjedzie na pewno i zabierze mnle powietrznej. Bardzo wygodnie się leci„. . Ale dzU 
się przyćhodzić jeszcze do mnie i mówić mi o swo- stą.d wreszcie!.„ dajmy temu spokój!... Odfożymy odlot na jątro. 
}ej miłości!.. - oburzała się. Pan Antoni Noty.Iski zjawił się kiedy już się - No, dobrze... sgo·dziła się „niechętnie, 

· ·twiadomość, że Alfred żyje, raczej ucieszyła ją. zmierzchało. Morąc pod uwagę, że pan Notylski jest pewn'.e bar· 
- ·Przynajmniej nikt przy mnie nie zamordo- Hanka ucieszyła się szczerze i ókazała mu dzo zmęczony podróżą. 

wał człowieka! To było okrop~el - przypom- swoją radość. $ciskając ręce Motyl$kiego, mówiła I chcąc sprawić mu przyjemność, powiedziała: 
niała sobie. wzruszona: . [ - Nawet pan nie wie, jak bardzo cieszy mnie 

Pokojową odprawiła, nie mogąc się z nią po- _ Już nie wiem, jak się odwdzięczę p~it za to, że mo·gę widzieć pana, rozmawiać z. pą.nem, l 
rcnumieć. Chciał~ _jej po~dzieć,, b.y ni:k.ogo nie tyle dobra i serca! Pan jest idealny człowiek!„ cz.uć ~ię ta~ ~poko~na i pe~na. ~ie mam. słów dla 
dop~czano do JeJ poko1u, z wy1ątkiem pana ~<>- Motylski uśmiechnął .się zakłopotany i rozko- · opisama , mo;eJ w?z.ięczności, parue- Antoi.µ. -
tylskiego. • • .. .1 ·- cbanymi oczami przyglądał się Hance. Uśmiechnął się rozradowal!.Y· . · .. '· 

Polecenie to wydała dop1ero słuzącemu, ktory \ Musiała mu opow'.edzieć dokładnie, co .się z - Panno Hanko, panno Hanko„. ..;..._ kołysał 
a~ał się porozumieć jako. t3:k~ po pols~u, przety- nią działo. Wysłuchał wzruszony, burząc się chwi- swą ni·eforr•':!mną gło~ą .. - C~ciałbym panią widzi~ 
kaiąc gęsto rozmowę rosy1skimi słowąm1. lami i zaciskając pięści. . zawsze tak rozprom emooą 1 radosną„. To. spr-aWll 

Dla pewności zamknęła drzwi na klucz i ocze- - Ha. łotr! - syczał, kiedy Hanka opowiada- mi tyle przyjemności! 
kiwała nadal z wiielką niecierpliwością zjawienia ła mu o brutalnym porwaniu w Warszaw:e. Gawędzili długo w noc. Zapomniała Hanka o 
się Notylskiego. Pragnęła już jak najprędzej wyru- - Jak on mógł narażać panią na coś podob- zapowiedziach Tomasza Demskiego, zacierały się w 
szyć _ z powrotem do Polski, opuścić miasto, w któ- negol - unosił się, _ słuchając opowiadania o prze- jej pamięci tak niedawno przeżyte straszne godzi· 
rym doznała tak wielu przykrości i przeżyła tak prawie przez granicę. ny. · 
straszne chwile. _ Łajdaki Szubrawiec! - szeptał spoco_ny i Ulatywała myślą do swego Wita którego tak 

Nie była spokojna.. Nagłe odwiedziny Tomasza blady, kiedy snuła opowieść o swych rozpaczliwych mocno, tak wiernie kochała, pragnąc znaleźć się 
Demskiego, jego spokój, jego zachowan~2 się, za- myślach samobójczych wobec groźby zn:ewolenia. już jak najprędzej przy nim, otoczyć go swoją opie· 
powiedź, że · zobaczą się wkrótce, napełniała ją - I nie zabił go. To wielka szkoda! - we- ką. Sądziła przecież, m bliska już jest chwila szczę
~ogą. Zbyt_ była zdenerwowana, by tym się nie -stchnął mściwie, dowiedziawszy · się o rozprawie śc'a, że zło jest usunięte z ich drogi, że dzieli ich 
prz~jmować. Usiłowała wmawiać w siebi-e, że te- między braćmi, strzała.eh i po·ranien:u Alfreda. - tylko przestrzeń, którą samolot przebedzie z wiei· 
raz. juZ nic nie może jej grozić. Będzie pod opieką Szkoda, ż.e nie poz·ilbijali się na śmierć! Że też ta- ką szybkością! .•• 
No_tylskiego, ma już obrońców w osobie u.rzędni- kich nicponiów nooi ta . św:ęta. zi-emial... Że też nie 
k6w konsulatu polskiego, wreszcie ryskiej policji; wpakowali ich jeszcze do więzienia. 

• ~ . ' ~ "'l„'il ""t" 'l'• 

Dalszy ciąg futro 

PI O TR C HA BER A Rozsypaliśmy się po owsie i Pob:egł fywo jeden z kole- w c:eniu rosnących między Di-

w milcząc obrywamy do toreb je- gów do szwadronu a ja tymcza mi sadów. 

Spomnl•en1•a 5z11101ez• era go kiście. Kule bzykają oo chwi sem uklęknąłem przy rannym i Nam w kilku wypadło zająć 
W la nad głowami, to znów cz:i.- . przy ponrocy kolegów zacząłem ~am koni~c, a jedn-0cześnie 1 wy 

(_Okre_s walk 0 Niepodlegloit 1919 _ 19_20 r.) sem przelatują ze świstem, wr ściągać z niego mundur i ko· tot wsi oraz poleco~o zwracat 
dając przy tym jękliwy, prze- szulę. uwagę na drogę, biegnącą ·ode 

~czAs·c' Ili Gfensuwa Bud1·ennego ciąg!y ton. . Raniony był w bok poniżej wsi, która ~ygzakiem spa~ała ' 
· . ~ • . • . Ni~ zw;ac.amy ~cale na me płuc, a krew obfici~ spływała ku rzeczce 1 prze~ . drewmany 

49 mi, a w oddali na 'wzgórzu :wi- uwag1, za)ęct, swo1ą robotą; Na po ciele. Urwałem pas płótna z mostek przechodziła na drug• 
Na· ogół plutonowy Choronży dać pozycje naszej piechoty. . raz rozległ się krzyk: koszUli i tymczasem ow'.ązali· stronę. 

niechętnie ·szedł pieszo do og- Docieramy do kępy zarośli, - O, Jezu! O, Jezu! - oo- śmy nim rannego. Za chwilę na Dzień p-0godny, . słońce rzuca 
h 1 · t · wróciłem się w stronę i widzę, deszła panna Żulińska z por. Du gorąi;:e snopy promieni -na ·zie· 

nia. wolał zostawać przy ko- rosnącyc w po u, 1 zą rzymuie jak szwoleżer Tabar, chwyciw- dzińskim i zajęła się opatrun- mię. Upał nani dokuć:za, w1ęc Io 
niOwOdach, ·bo powiada, że: „w my si~ tutaj. Zsiadł~zy z koni, szy się z·a piersi rękami, chwie kiem rany. kujemy się w cieniu drz,zw przy 
takim boju byle szczeniak czło ukryci za krzakanu, . czekamy je się na nogach i iWOła o po- Por. Dudziń'ski „ ..... zkazał nam drożnych . skąd obserwu;emy o-
wieka z karabinu zakatrupi", na dalsze rozkazy; w k r N ł k 
ale za to ·do szarży rwał się za- Strzały rozleg~ją' się ·gęściej, moc. niezwłoczn1e udać się do koni i 0 11~ę .. a ogó SP? 'ój i ci~ 
wsze pierwszy. to znów przycichai·ą. Znać, że - Co się stało? - pytają in zabronił zbierania owsa po polu. Do01ega1ą nas tylko z oddali od 

ni koledzy i biegniemy do Ta- . , . . gł-osy strzałów od strony pozy· 
~iejednokrotnie i\Wtchniistrz ~ . razie . a~cja nii~ rozwija ~ę bara. On zaś nie przestają.:: J~ dobrze po południu otrzy cji, zajmowanych przez piecho-

Filipowicz przygadywał Choron 1 rueprzyiacie~, am ~za pie- krzyczeć, pada na ziemię. m;t!is~y rozk~ .wymarszu do tę. 
Z·emu na temat i'ego niepospoli- chota me m. aią, zami.aru atako- w~oskt nołozone1 na lewo ·za żoł · · d · • e Za chwilę i'esteśmy przy nim. . ' J;' • . • • me~ze opowi a aią 1eszcz 
telło wzrostu. w. ać, ogra_mcza1.ąc się .do.wza- wzgorZ1em We ws1 zastahsmy h g d . h · ~ 

5 Wi1'e się w bólu i przyciska kur · · · 0 swyc przy o ac i wrai;e• 
_ Wi'esz, E-'ek, na ciebie 1emnego pukam-a do siebie. drugi szwadron naszego pułku · h · · ·b't · I 

u czowo obie dłonie do piersi. . · . . . ' mac z wcz.ora;sze1 i wy, n·e· 
Pa.n· . Bó1 zgubił miarę. Wyro- Korzystając z chwilowego Przyglądamy mu się uważnie i ktc;>ry sp1es:1'0!1y o.bsadz1ł. limę 1.dórzy ch2łp '. ą się, opowiadając 
Słeś, 1'ak kozacka pika. Na cho spokoi' u, z.ostawiwszy konie WSI nad Utt"Wistym wztłorzem p d t1 • · h widzimy, jak przez ubranie i po _ . . 5 :< ~ rzesa ą o na zwycza)llyc 
robę .ci lanca 1 Możesz swo:II pod opieką kolegów, idziemy w przyciśniętych do piersi pal- „pada1ącym po-~hyło. ku mał~J -:zynach, fo znów inni wyśmie· 
łbem rozbijać bolszewików! kilku na pole pokry~e dojrze:wa cach spływa krew. rzeczce, nad ktorą ciągnęły się wają się nawzajem, słowem za 

- ,No, no - odgryzał się jącym owsem i Zf'.)"';a~y kiście pasma łąk. - bijają czas, jak mogą w oczeld 
Choroiiży ' - bo jak cię ubodę owsa do to.reb konskich, aby Widocznie jest ranny. Jakaś Za rzeczką widać było drugą waniu na roznoczę.de walki. 
to cię rodzona matka nie po· było czym nakarmić k-0nie. zabłąk~.na kula przypadkowo wie~ •. gdzie prawdopodobnie :a- Naraz· ie de~ z1 · sz\voleżerów, 
znal · Wyjechaliśmy bez taborów, a ~o trafiła. . loka;wał się . nieprzyjaciel.. Za

1 
obserwujących drogę, zawołał: 

1Wreszcie dostaliśmy rozkaz więc fasunku dl1a koni, ani dla I -Skocz no który po Żulińską ch';V'J lę, pozos!~!'iws~y .konie we - ~1cho ! Chłopcy · uwaga! 
wrmarszu. Jedziemy w stronę I siebie nie dostal i.śmy, zmuszeni 1- krzyknąłem d1J kolegów. ws t, wzmoc~1hsmy Imię obron·1 Patrzc1.e, o tam! - i wskazał 
rozle.ga..jących się strzałów. Ku· przeto iesteśmy prowiantowa ć!' Ni.zC"h prędze i przychodzi z ban -i~ , rozsyp.uj-,c s~ę tyra!i.erl~n,. z~ ręką, w ker•mlm strumyka. 
J.e postwizc!ują nam nad głowa· si_ę sami. dażami. bo Ta.bar jest ra.nnvf budynkami za2rod chło.oskich i Dalszy ciąi! jutro. 
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Wrzesień 

SOBOTA . 
Suche dni, Józefa 

z Kuperlynu i 
Zofii. 

Sł<>wiański: Do· 
browida. 

Słońca wsch. 5.14, 
zach. 17.45. 

Księżyca wsc!iód 
16.23, zach. 2.41. 

HISTORIA PODAJE: 
, . 1253 Akt kano~ac•ji św. Stanisława . 

1454 Bitwa z Krzyż.3!kami po·d Clioj· 
ni•eami. 

1621 Zy.gmunt III odbiera hołd pruski. 
1'173 Traktat rozibioru m.:ęd.zy Pol· 

ską a Ro.sją. 
-1860 Wł<0si zaj•mują państwo kościel· 

ne. 
· 1914 Zwycięstwo .ni-em. pod Tannen· 

be.rgiem. -
1915 Rosjanie opuSIZcza.ją Wilno. 
1934 Ros.ja wchodzi do U.gi Narodów. 

PRZYSLOWIA: 
Lepszy ubiór - Gnata, 

' Aniżeli szaty ze s.zc.zerego złota. 
KTO · NIE WIE, ŻE: 

Najwy7J&zą gó.rą w Am.eryce Połudn. 
· fest Aconkagwa; . wyizokości 7,035 m. 

HUMOR WIEI KICH LUDZI: 
· 'Lf!)tarz Moliera. Czy pan ze swego 

· · 'n~wel!o lekarza zadowolony? - pyta 
kiól Ludwika Moliera. 

- O tak, Sire - · odpowia.da Mo· 
liere - on mo.ich ' &ieł nie czyta, ja 
jego leków nie zażywam, a do z·dro· 
wia pr.zychodzę i tak obaj jest~śmy 
z , siebie zadowo!eni. 

Str. 5. · 

Peł n·a ta be I a I ot e r.i i 
8-mr dzień ciągnienia 4-ei klasy 39-ei loterii 

I i 11 rir.gn · en~e 
Gł..óWNE WYGRANE 

Stała dzienna wygrana zł. 5.000 na 
nr. - 7146 

15.000 zł. na ar. - ~ ''215 
10.000 zł. na nry: - 6..:J 26996 64459 

144694 
5000 zł, na nry: - 47034 50001 Zł. na Nr. 57.217 

3J . ·9 . 
2.000 zł. na nry: - · 4996 7275 806 padło w czwartym dniu ciągnienia 

52602 53387 116101 uno 157325 186 -w kolekturze J. HAŁADEJOWEJ p. f. 
' 1000 zł. na nry: - 8273 10997 16547 

11992 74185 74888 8952-0 89926 96261 · · r . 

170082 ·2-05 462 79 562 688 849 992 
171011 988 172010 20 590 677 742 861 
994 173262 381 839 174298 352 780 
950 175220 . 335 80 477 176464 506 29 
691 •765 !169 177374 770 178124 692 
944 56 179130 258 404 6 710 907 59 

180138 930 181612 781 ·90 182044 
212 367 96 729 872 80 183403 534 600 
184007 62 615 35 89 185112 452 5885 
341 186103 443 63 65 565 913 77 
187105 9()4 188017 67 129 238 189043 

190122 23 49 97 566 967 . 191021 830 
51 192637 845 930 87 193243 403 674 
921 194136 389 961 196626 . 

lV-~e dagnien~e 
28540 39959 4359 44271 53373 67544 Szukasz szczes"ci·a. -
97169 100559 101160 102495 118 520 li ~ . 
122257 129981 . 134656 13640 137703 slaP na. ,. h·w. 1·1e !'e Stała dzienna wygrana 20.000 zL 36771 157402 162779 ..171346 174748 - na Nr. 12336. 
174600 177537 180142 183244 190630 30.000 zł •. na Nr. 51727 

Wygrane po 200 zł. WARSZAWA: Centrala Nowy $w1at óS i oddziały 10.000 zł. na Nr. 43627 .. 82501 174991 
2481 376 466 625 834 58 969 86 .5.000 zł. na Nr. 23099 57342 

1060 120 45 69 271 403 24 505 24 616 2.000 zł. na Nr. 2708 71'16 l4262 
59 2106 81 61 329 72 456 553 644 77ó 566 90 636 772 826 75 944 78 58244 j 887 179()81 283 32J 23 466 603 87 726 18901 62772 78818 12Ś982 141159 
3044 319 48'6 817 SS 4261 627 671 722 3B3 419 .558 68 618 59115 65 318 71 180009 14 22 104 250 77 315 415 143968 · 
52-03 335 60 MO 703 %0 6041 261 82 60166 386 523 659 61052 449 29 54 181640 53 815 983 182015 85 87 169 1.000 zł. na Nr.2821 8543 22150 34875 
398 4% 553 59 651 707 35 54 874 931 623 33 855 93. 903 65 87 79 62121 40 70 223 62 301 506 601 26 781 813 21 36650 44698' 44471 62010 70940 77436 
7273 % 327 35. 532 819 67 81 8090 32ó 402 532 47 90 629 754 861 63017 128 954 75 183202 302 10 19 831 184051 79991 80878 81178 85794 89824 93583 
~4 637 59 687 767 86 700 89 9()04. 1<! 260 329 61 420 501 65 745 997 61257 2-01 90 310 81' 519 686 849 185071 88 126269 130597 13()372 141549 152889 

10021 104 250 95 316 597 685 92 9·79 64450 6S 583 605 12 56 131 832 65057 102 216 522 91 84:1 96 99 186073 363 153106 f64318 169212 170594 
11042 85 142 223 88 36S 464 672 788 157 232 .371 634 65246 320 83 430 53 467 711952187484 98 607 723 83 913 37 457 639 739 823 15 1-031 594 708 
956 67 12001 331 · 55 58 492 513 639 510 638 932 67008 25 61 112 52 378 188065 86 .107 58 72 212 400 45 514 2021 169 863 909 3094 352 950 . 4094 
917 37 13130 217 640 7-03 8 907 32 517 41 832 68021 58 266 484 755 79 766 1&9423 51 578 95 636 89 865 906 585 44 616 987 5819 6265 .563 67 811 
14232 492 832 955 15042 45 119 16 325 866 69034 56 151 312 436 565 622 802 190()91 161 •284 634 711 929 191198 7604 54 869 8443 642 775 962 9493 664 
424 576 693 852 16110 27 39 70073 103 347 650 98 717 37 69 948 304 509 51 670 81 711 22 64 192142 39 772 . 1 4 488 515 

203 82 371 465 83 528 79 662 68 722 10570 88 125 34 41 11183 225 69 321· 617 871 942 17064 138 ·204 300 34 79 71223 307 57 457 59 534 40 87 660 728 
103 63 855 930 18075 218 73 77 412 80 880 72083 85 109 1s 457 97 611 s22 10 903 56 193044 392 485 749 6<.? 189 51 1os 879 993 12039 265 5oó· 9 668 
579· 81 930 19162 51 260 92 . 323 497 728 826 913 73026 2Ul 35 559 74049 905 19 194419 22 84 98 591 697 78!: 762 841 13253 -91 473 688 793. 14653 

20068 360 512 60 76 660 72 21214 53 ' 645 61 710 72 835 99 75191 617 869 75 ' 15289 307 16004 470 775 851 17119 346 
s33 604 83 1s1 971 22035 43 237 316 ! 901 13 99 161os 6 50 348 18s 930 11281 1r-c;e · dągnfenie 465 631 192 s41 6s 92s ·6r 18135 ™ 
465 850 903 23047 116 61 65 324 591 i 306 419 87 524 35 691 808 78562 66 356 19041 55 388 652 817 
743 902 25263 323 673 873 997 262311 630 990 79273 321 84 404 20 546 724 Wygrane· po 200 zł. · 2o:zs6 625 113 21211 633 818 96 
85 320 417 38 577 749 808 50 97 984; 80206 493 569 70 314 30 723 933 73 419 610 883 981 95 10'32 228 394 409 22338 23204 314 92 549 24075 77 481 
27384 581 96 648 92 873 28171 69 253 I 97 81G08 52 147 258 300 4 60 662 837 788 25529 851 901 3016 825 51 922 587 681 826 93 25060 576 647 854 
63 s22 646 62 98 721 8-06 34 935 53 80 82046 193 615 719 23 813 935 83203 4418 528 617 4.9 86 53s 41 289 362 465 261s1 21180 417 818 28157 .292 29429 

30158 236 427 542 62 695 790 98 823 51 317 431 97 547 63 683 713 9()6 51 157 601 ·22 53 ·722 321 523 42 112 997 30143 496 672 31377 605 719 808 
927 31062 175 68 432 517 893 961 57 77 84198 2-02 458 516 645 709 840 7133 276 . 317 8232 448 592 623 79'1 32475 547 614 23 748 836 .945 49 

SZKOCI 32119 267 615 9-08 33054 286 320 43 85051 77 802 1s s1 78 967 8612s 91 10336 11011 116 706 85 1208s 88 111 33328 496 843. 34091 J24 44 21s 558 62 
Apteka w Aberdeen. 487 528 63 65 849 3413S 228 432 87 303 718 881 981 92 87102 250 642 43 455 508 13410 862 14308 954 15059 848 974 89 35403 33 89 769 974 36183 
_ Co si'ę stało Mac Nab? 621 93 713 818 62 929 35238 509 60 8
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0
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7 
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7
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8
880
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3
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9
9
2
01

27
4
0
6 

33
8
7
900

6
9
2 

8
5
5
45

27
56

1 
16411 17437 18088 128 224 766 887 348 60 591 721 851 37097 729 38279 

• ' • 36036 143 69 329 427 686 913 37055 20537 616 934 ' 21039 286 397 832 792 960 39169 208 75 507 869 
- Okropnosćl Zamiast sody 209 383 424 94 566 806 969 38179 326 9()225 311 45 452 528 47 63 769 91007 991 22095 134 456 79 758 807 23274 40116 241 476 878 , 41074 180 274 

wydałem klientowi strychninę i 38 75 471 573 739 97 970 39139 81 269 ~2A~ ~38 ~~ ~;&i44~3~3387~~ 382~4 6~~ 589 24173 5.91 647 129 82 974 ·2sos2 ~~~ ~~~3 31;9 ~~8 iiJ 1~4fiJ. ~i ~~ 
- Z~a.ri?wałeś? Przecież 40027 53 172 225 344 463 83 720 4~ 797 904 41 94207 44 77 337 515 661 7J 489 769 703 25173 678 87 955 21000 573 768 822 954 45189 381 931 46340 

strycłinina ·1est dwa razy droż· 855 41069 190 211 30 31 38 442 556 781 819 40 95131 304 519 83 673 96639 
243 487 614 741 921 66 28097 328 48

: 44-6 66 8"" 47235 618 121 962 49 48029 637 59 74 87 704 46 95 861 935 42012 30239 82 372 405 783 31218 54 32( ~ 7 

sza od sody! . 404 53 58 554 57 622 743 864 43049 749 9Q 97-167 815 80 81 98028 51 119 73-0 888 32055 310 982 33057 96 215 682 49207 345 542 634 

C 
DbYPLOb~TA. ł . 157 92 348 416 2s 69 601 4-0 47 72S 22~009f1173~ 1~ ~~51377246~3 ~5 7~~ ~29 34510 649 814 12 979 35066 63<" 94~og~8~0~896S~4~~ ~~75~i4~~~5~~ - o yś so te zyczy a, A- 908 4037 83 178 331 45215 48 ·93 511 811 44 101293 355 470 561 830 940 .-6182 37130 98 747 848 972 38252 313 314 64 819 973 80 56009 20 89 131 

nielko na imieniny? 40 642 783 849 901 46220 43 470 642 102032 268 91 387 506 103056 153 263 40015 33 167 691 98 997 41020 2H' 336 417 726 57007 315 408 58067 211 
N' ·1 . . d b . . dał • 754 800 30 47021 34 326 430 731 876 ~6 950 99 42087 188 318 695 875 931. - a1 ep1e1 g y ys m1 pie 941 48087 230 303 41 499 525 51 64 60 309 34 424 42 563 740 862 70 974 89 34 43306 724 44310 413 74 9()5 4502':' 724 59073 148 232 493 94 598 631 64 

·ni!\d~e, kupił~bym. so~ie to,. co 50001 128 73 204 359 652 748 93 894 ~gj1~~1 2i:o 3i~1 ~~6 6/i 19:~7':i6 1 ~~5~~~ 46 48 49()56 647 759 46133 933 9~ 60045 353 675 724 61069 201 91 315 

m1 się spodoba. Da1 m1 za kazdy 970 51069 174 241 468 622 755 53 855 73 107346 425 560 693 95 r 3 71 108058 7079 779 928 80 48130 45 49039 24~ ~~~ ~~ 6~1081;s762:87: ztj55~~! 3;~ rok mego życia 10 złotych. 52241 364 69 75 496 626 902 53006 49 125 215 351 785 109143 209 479 527 50123 316 569 815 985 51030 109 30: 67019 407 69 542 68112 312 554 669 - Dobrze. Masz tu czterysta 60 400 30 511 36 858 75 954 54079 110045 114 208 379 600 745 951 641 521-06 380 402 48 967 53057 211 342 69025 97 166 341 968 
1 h dd . 1 ·1 b 368 419 99 689 713 55035 257 406 87 111148 49 303 30 40 413 559 610 82 277 442 94 506 600 802 974 54176 21:? 70406 71013 246 452 774 974 72206 

z <?tyc ' 0 • asz mi ty e, •1 e ę· l 92 693 952 56013 100 210 56 448 560 810 112062 140 228 34 309 43 429 s21 5536 609 929 62 56093 26!ł 479 643 61 56 513 655 747 864 918 73648 31 859 
dz1esz uwazała za właśmwe. 923 25 57038 50 97 118 210 43 57 397 57 650 785 91 876 984 113322 536 79q 710 61 g3· 96 57010 342 421 713 5802' 914 74278 507 9 7o2 75053 f79 738 

·· Gdy wyjeżdżasz na wycieczkę, sprawdź, czy masz w kieszeni 
portfelJ a w nim los na loteńę klasową. 

Poradnia i1do11a 
Rolf a Nelsona 

865 929 53 77 114348 54 69 645 745 312 SS 660 841 59323 495 502 606 827 76086 890 77242 55 56 92 475 697 
896 980 85 115576 613 31 751 831 966 60049 365 75 781 937 61441 597 78096 214 955 79501 726 943 
116046 65 133 59 270 80 619 702 99 62731 63320 84 417 36 64486 521 82: 80204 348 434 665 814 82 81364 984 
962 92 117146 219 46 380 522 97 825 65017 26 800 66098 ·110 372 597 83~ ~224.8 71 535 8QO 84067 154 424 552 64 
63 70 82 118015 60 136 241 386 493 67005 49 160 306 500 168 316 50 572 611 770 85346 447 86322 591 87059 
s11 16 35 609 s1 769 816 119183 2s1 709 14 21 .181 · 2s1 363 89 846 <w 695 864 88469 89 938 89531 9<?4 41 
84 338 409 530 42 601 58 748 'JCJ 844 64 71532 730 7213& 57 628 875 7324r 90196 305 91275 437 92296 389 527 

120086 169 73 275 310 644 47 812 51 379 424 987 74210 302 493 669 704 SO:? 660 93321 747 804 987 94%°1 95002 93 
QQ9 13 27 121141 56 277 334 419 508 40 916 75087 238 530 83 76178 550 63~ %116 202 37 460 517 97134 284 432 
2o 803 12 122084 133 s1 78 488 629 733 954 17ot'o 131 547 737 874 78179 513 30 no 98465 1ss 99963 . 
705 96 876 996 123172 346 763 5? 71 323 421 6H 92 741 79066 483. 618 83 100575 906 10J026 128 . 270 , 327 
728 . 59 870 . 36 73 81 124005 71 136 80124 265 355 496 775 984 81902 102279 592 789 925 104172 ·358 1ó5205 
768 945 125007 22 118 431 542 622 82495 501 70 71 84016 26 210 433 565 63 366 4-05 30 106'?65 465 689 702 
37 46 957 126181 330 32 92 650 700 822 85079 268 556 605 67 7i5 49 54 107003 71 202 58 302 39 565 72o 43 
50 18 SS 995 127100 89 395 720 811 963 86238 87 389 543 87234 342 91 108282 109432 . . . 
47 96 914 26 70 73 128026 39(} 99 418 90536 649 812 14 91040 170 819 50 110198 300 15 526 65 . 111208 556 
93 538 59 634 709 129108 216 308 45 9201-0 241 44 543' 649 ·718 803 20 940 855 11208:? 288· 471 615· H3315 664 716 

Juli~ UO. Z pisma Pańskiego wi· 1 Pomorzanka 745. Bywać więcej ,w 130359 501 711 131236 376 473 537 45 934'20 502 · 53 7~3 .44 831 927 94234 75 114568 679 11552?- 116086 107 646 
dzę, że powodzi Mu się materia.lnie towarzystwie. Przewa!.ozyć w sobie 66 773 132169 251 84 447 62 605 49 492 818 82 968 95067 63 36 87 896 798 811 35 117200 589 887 118-156 283 
motliw.ie. Przewiduję wkrótce polep· tę niechęć do ludzi. Nie ~zyscy są 869 920 133004 388 53 412 687 961 96015 524 702 97012 98 157 421 69 428 49 608 64 759 59 862 70 119500 

··szenie bytu. Stan zdrowotny Pa.na tacy, jak p. Zb}"Szek. Nie zrywać z 134128 54 260 590 639 76'3 847 964 76 76 757 693 754 823 98067 86 688 99549 120224 308 64 121172 122260 390 99 
· pozostawia jednak wiele do tyczenia. I koleiankami, przeciwnie, chodzić z 135138 250 498 522 136-093 382 409 31 100134 905 59 101209 382 512 631 403 537 123112 350 611 795 124100 63 

Wyczuwam chór<>bę płiu.cną. Proszę nmi wszędzie, gdrie tyli<<> Pani hę· 675 13 759 868 138010 65 221 96 327 '363 102055 209 92 614 21 948 79 627 125054 214 839 958 126066 465 9() 
niie zaniedbywać, natyohm!ast pójść dzie miał spo6obność • . Niestety Eto· 592 667 84 759 897 139013 218 19 36 103199 419 36 699 i05000 106923 32 639 127049 126 246 503 54 697 985 
do lekar~a. Unikać potomstwa a:! do sunek oroa do matki 'nie ulegnie zmia· 140020 35 165 268 77 441 501 771 '32 107082 87 108412 571 807 957 128163 225 129019 160 237 39 538 827 
zupełnego do;ścia do zdrowia, ochra· nie. Ojciec jest zbyt gwałtownym 978 141132 43 89 403 15 62 512 46 675 110022 449 73 562 957 111080 325 130389 589 781 824 79 993 131043 
n.i.a,jąc tym samym unieuczęśliwien.ia człowtlekiem i b.iedna mat.ka musi ju.ż 808 142057 197 566 978 143179 263 477 5::!5 798 112352 113135 88 232 435 570 925 132223 133078 433 562 717 856 
nrzy-szłego swego własnego dziecka tak cierpieć. Pan.i jednak res•t mł„da, 674 830 144117 91 281 435 72 984 694 114053 232 S68 98 11S280 547 67? 734 134071 114 209 443 738 75 135130 377 
Ma Pan dobrą i wierną tonę, która a da!.sze życie w tej atmoofene mo· i!!o~ 1~ ~5 1~~/\s26 :;f ~~ 116050 207 62 460. 903 4 58 111032 S7 88 916 136584 660 ' 137141 275 486 829 

· le~~c%i :~~-prze.z Pana cierpi. Na· !:-0n!'a:!s:kc!d~ić~~i:~i~~Tzę P::ii 147006 185 94 520 816 920 148038 231 .4.0~2~i~9i3ł6l6 8~;9 ~11~~0 5;;o 6~~9~~~ 99~4iii~~~7~98 91]i07{4fi~1~347'){)8~ 
Ratunku. Uregulować dłu~i z !!<>- sk<>r?:}"Stać z mającej · nadarzyć się 56 70 324 495 651 730 85 911 60 149162 1!64 22139 75 225 369 475 515 687 919 142231 398 813 143132 -381' 684 .8.01 930 

tówki, którą Pa,n oosiada. Nie do· wkrótce siposobności i przyjąć p.:isa· 150020 75 58 231 532 99 657 701 2 - · 145086 548 51 661 746 870 146082 321 
Puścić det aresztowania. Wyczuwam, dę na prowincji, co na o"ólny stan 919 95 151034 53 319 475 610 747 829 

37 123023 791 904 21
4-075 207 586 655 

33 542 79 99 871 147326 148175 623 I> - 7300 998 125052 259 508 44 55 694 ze naibliższa pr~yisz.łość przyni.esie psyichiczny Pani wpłynie bardzo ko· 32 152154 63 235 374 413 637 809 14 126065 543 658 748 947 127553 128232 707 149045 72 168 209 757 8f5 · . 
·· )torzystną zmianę w interesa.ch i od· r~yistnie. ~iem, . ~e po· pewnym oza· 87 153000 64 484 910 156037 127 509 150384 653 759 880 151106 .13 392 

bije Pan sobie tę słra.tę. Pan z. Sle będzie Pam nowood.rodzonym 801 155001 85 297 483 86 510 610 31 130145 253 68 572 131137 70 571 738 545 743 152754 961 153857 967 154413 
..,.,..óc1" z kon1·eczn.ośc1" p1"eni„dze, po· człowiekiem. Znai"dziil Pani wkrótce 41 763 917 156063 98 32.0 53 92 606 132089 250 89 429 133227 327 27 25 776 155175 98 321 60 747 156339 157057 „„. „ 86 570 628 76 713 41 98 822 75 920 92 518 81 721 850 134()86 347 400 567 .757 ":ew-„ P~- wygpa o.nrawę sądową. towrzysza, kióry po.zwoli 1·e1· w ru· 187 270 71 36? 578 158012 72 1'57 235 = ""' ~ • -.... 157065 91 118 29 356 444 47 607 754 135189 224 A4o 748 56 136036 176 456 562 971 67 15-94. 05 83 91". 755 W OJ!óle znaidz.ie się Pan wkrótce w pełności zapomnieć o- dozna.nym za· 
·okresie, kiedy wsz}"Stkie zamierzenia wodzie. 911 97 158041 216 314 535 683 103 17 626 92 137013 5~3 626 706 ·7o 92 980 160216 358 563 726 90') 161553 162173 

: będą uwieńczone skutkiem. Proszę Srebrnowłosa. Sprawę o mieszka· 160029 ·128 369 419 22 24 603 33 65 140087 43o 31 728 141028 622 142291 454 95 743 163003 387 572 894 164092 
prze.dłotvć p:.stno siostry, na mój niie wygra Pani„ Gorzei jest z ohoro· 779 910 54 86 161015 243 431 92 519 418 143633 44 144160 89 660 1454ti 165 627 ·39 828 165422 778 167104 720 
a.dres, Warszawa, Pi.uu XI 37j8, a bą męta, który niestety długie lata 81 616 811 162017 73 336 44 65 477 643 1·5 677 776 85 960 16204 82 s34 729 920 16S003 252 446 532 743 169020 256 
W}"Szlę Panu ohszernie·szą ocene. b~dzie przykuty ~o· .fota. Na. n:eg~ 754 96 163001 94 105 22 328 610 810 ~3 69 147103 363 '73t 1~417 533 625 334 76 438 604 780 897 914 
Na razie mogę Panu tyll<o tyle pe· rue mote 1ut Paru l1czyć. Pant mus: 17 61 71 930 164025 50 60 259 401 44 ~O 752 84S 84 98 987 14906 246 499 170545 615 -171052 309 3?. 4?. 172347 
wiedzieć że nie groz:i jej tyciu tad· zarobkować. Umie Pani trochę szyć. 63 591 643 714 11 95 992 16535') 535 89 1501 22 2-01 21 389 441 49 523 45 67° 945 173113 45 267 315 430 705 865 
ne nieb~zpler?.eństwo. starać się od zn.aio-mych o pracę. 735 905 62 166011 153 86 635 706 !1.77 906 151123 209 20 307 461 76 723 174204 340 462 618 850 967 175040 905 

Strapiona Nr. 2. Pańskie nie?:~do· Jest Pa.ni tak pora.dna i skrom.na, te 167169 292 713 42 864 168043 152 264 ~44 88 901 152155 289 391 570 675 176073 771 177027 178216 374 426 733 
wolenie wynika stąd, te nie Gd.po- na pewno wystarczy .Wam t~n zar.o· 319 34 874 974 169401 41 576 671 701 719 153372 585 671 91 784 15406Z 383 180003 30 165 239 86 329 65 465 84 
w.i.a.da Pa.1lill obecna pra.ca. Ale 0 tym bek. Wńem, że zarabiać Pall.! będzie. 170074 502 171080 240 455 589 557 155052 ?40 59 78 307 504 47 60'°" 181123 597 745 941 182056 788 S.90 970 
by ją zmienić nie mote być na r~ie ~eraz .dopiero przyida się ~auka . szy- 172025 169 247 372 526 73 89 636 81 962 156122 605 6 83 796 989 96 183075 904 19 28 184008 316 27 792 
mowy. Kobieta, 0 której Pan pisze Cla, Siostra, Móra obecnie ty:ie w 173217 528 607 174028 55 196210 7(1 157166 294 321 86 98. 564 158401 546 835 185026 29 564 977 186157 487 566 
nie jest odipowiednią towarzyszką dla Ameryce, natycihmiast po olTzym;.iniu 386 87 441 573 778 800 40 85 982 160261 328 619 35 637 713 161040 662 18701'8 26 83 117 37 215 300 65 
Pana. Pan powinien mieć fonę ener· wia..domości o chorobie męża wy.słała 175093 115 88 264 73 476 88 99 683 ?<2 896 162374 594 701 65 995 1630% 485 90 530 641 188104 533 633 66 890 
giczhą, czego wł.aś.nrie obe~ne1 Pa~- p!teniądze, które P.anii na pewno już l 830 176020 23 203 43 62 365 597 604 109 228 253 513 164167 97 554 165142 1890027 242 370 540 710 875 
skiej narzeczone! brak. Nie będzie w międzyczas.i e otnymała . Na lo!er:' S03 177187 262 83 486 90 546 703 99 278 321 642 710 166013 22 374 95 190453 540 612 719 19' 030 439 76 
P&n. ~ n,i'° u_~z"ę$1i-V wygra Pa.ni ma·łą: kwotę pie.nięiną,. 178006 215 42 331 34 80 481 533 715 536 167151 546 66 745 85 59 9()3192059 220 22 644 'U7 821 19:3006 su 
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ftiebOSZCZ9k rozdzielał uremie asekurac9jne 

Afera została ujawniona dzięki kłótni dwóch braci 

podwórku zwiezione b.mienie 
w ilości około trzech fUT, Po 
zajściach świadek zauwpył, ił 
kamieni ubyio mu około ~ł ft· 
ry, które rozrzucone z0$łały •.a 
roli i łące obok jego zabqd~ 
wań przez nieznanych mu SJ>Q.• 
wców. 

Przed kilkoma , laty jeden z wano i zabezpieczono wszyst-, Obecnie prowadzone jest e-1 nego „nieboszczyka'' i ie.go Swiadek Jan Kiljan, gospo· 
kamieniczników przy ul. Lesz· kie, znalezione przy nim pienią nergiczn.e śledztwo. do ukoń- wspólników podać nie moze- darz z Racławic, zeznaje, te 
no, w Warszawie, Aron Sz. za- dze. czenia którego nazwiska spryt- my. • słyszał krzyki, a następnie wł· 
asekurował się na tycie, na su- · dział, jak policja rozstawiła ałę 

:~~=::!~:~:~rb~~tóh Bitwa z polic1·=- pod Racławicami :s5:~:·~:=~= 
Sprytny Aron postanowił wy 'I jak posterµnk<)wy policji ude-

zyskać łudzące podobieństwo Zeznania świadk6w VI procesie miechowskim rzony został kamieniem i spadł 
Cło brata - blitnfaka i.„ „um· k · t t ś\1 
rze6", oczywiście dla Towarzy- W. 4-ym dniu procesu o zaj- Sw. Julian Bartosik z Racła- widział, jak policja rozpędzała z oma, racąc przy omno · 
stwa Ubezpieczeniowego. ścia w Racławicash zacieka· wie, stojąc w odległości około ludzi z kopca, ale ludzie &zli z :anneg~ zabrino kna i wól, l~ 
Sporządzono akt śmierci n:i wienie :wzrosło. Pierwszy ze- 400 metrów od kopca, widzi„ł powrotem n.ą ]~opiec. t ~a.rzym~ • ~D WP_ e r

nazwisko asekurowanego, po· znaje świadek Stefan Smitek, jak policja rozpędzała tłum i Później ś.wladek usłyszał na• zwda. aJąhcłgol ot wiekz • . owcl~~.~ 
grzebanego zmarłego i rodzina przodownik policji. szarżowała, ale tłum stał w dal stępujące krzykis „Nie bić go" ~ iec a P u on onneJ po '"'11 

Arona upomniała się o należną Opowiada on, jak tłum zaa- szym ciągu i obrzucał policję ka i „nie <lać go", a następnie: „nu 1 zab;ał rannego ze sob,. 
jej premię asekuracyjną. takowa! kamieniami policję .mieniami. . · że na nich" i „bić Ich". . .$w1ade~ Stefan Krochma~ 

Premia została wypłacona i przed kościołem przy czym Je- $w. Błdei Dedo z Racławic Po tych p-0dburzających o~ m1esz~atuec Kalinv '~ielkieJ, 
fT;ekomy nieboszczyk przystą- den z policJant6~ uderzony zo widział Jak policJa rzucała w krzykach ludność ze wszyst- zezna1e, że do Racła:w1c. po· 
pił do eksploatowania w tak stał kamieniem w głowę tak sil tłUDl granaty łzawiące, Gdy kich stron biegła w stronę od· s~edł w~a: z osk. Roroniem z 
clowcipny sposób zdobytego ma nie ie padł nieprzytomny na świadek usłyszał strzały, uciekł działu policji, stoJL\cego na dro- c1ekawosc1. W momencie. roza 
;,tku. zie;m • do domu, gdyż bał się gwlidżą· dze. Po chwili ~wiade~ usł~- pras~ania .tł~mu prze~ . p1ełl'f 
Dowiedział się o łym trzeci $w~dek zauwatył równie:! cych mu nad gtową kul. sz~ł strz.ały, a. następnie w1· od~z1ał pohcJl przed kos01ołem. 

brat, Chaim, zamieszkały we drugiego posterunkowego le-· Na zapytanie obrony, czy dział grad l:am1eni, lecących na wy1~ehał z po~terunki. wkRae" 
Francji, a ponieważ nieszcze- żącego na, drodze bez prz~tolń wszyscy chłopi mówili o JJaka- policj~._ , • , . ławicach oddział ~onny, t6ry 
góJnie mu się tam powodziło, ności. zie, .świadek odpo~a~~· .t.e w Koleiny mad~k Stan1sł~w szarżował w tłunue. 
więc przyjechał do Warszawy, Przod Smitek stwierdza ka· okobcy wszyscy momh, ie na Jarosz, młeszkan1ec Rada.Wlc, Na pytanie l>rzewodnłc:tĄc•• 
aby uzyskać pomoc od brata. tegoryc~nie, te kom. Ostrowski kopiec nie wolno iść, DO jest z~ r;ł~szał o~k ~ościołą. kilka11a• go .. świadek iiie .mote •twte~ 
„żywy nieboszczyk" niechęt nie w dawał komendy „bagnet kaz. .' · I 1•\r>1oj I l ~t•I ś<ae strz:ał~w, a P?ź~1ej na pod dz1c kategory~ime, czy atak 

'11• rozstawał się i dolarami, na br!ńu oraz, że podwładni Następn-ie stilJe przed s(\dem wórzu Sl\s•ada iwidział ranne- tłull?-u n.ą policJę był przed •tria 
:więc dał bratu szczodrą ręką świadka bagnetów na broni nie w charakterze 1iw1adka 16-let· go. f łam~, czy po strzałach, Cdyt 
ialedwłe 200 dolarów. posiadali. ni Józef Miska. Stał Qn okofo W dalszym ciągu świadek akcja toczył"' się w bły1kawles 

Chaim oburzył się i zatądał Następni ;wiadkowie rekru- swego dom~ obok kościoła i stwierdza, że miał na swym nym tempie. 
~łacenia co najmniej 3000 do tują się spo~ród ludności cy
Jarów. Między braćmi rozpo- wilnej Racławic i okolicy. 
cs•łv się zatarte targi. . . 

Daremnie tłumaczył bratu A- Jako pierwszy z tych świad 
ron, te nie przystoi targować ków zeznaje Jan Gryiat miesz 
aię ~' zmarłymi, Chaim był nie kaniec Racławic, włakiciel 
vetępUwy, a nawet podwyt- sklepu. Swiadek stał obok ko· 
siył swóje pretensje do wyso· ścioła i widział wokoło du:fo 
k~c:i c:zterech tysięcy dolarów, ludzi, • nałtępnie · zauwa~yl 
~ratąc w przeciwnym razie, te nadjeżd:.tający oddział konnej 
Cłonłesie o wszystkim policji i policji. 

.Urt_d~iw~ dziewoja i bandwta.· 
1worzrl1 szaJke, która uprawiała rozbói · .·. . 

Sąste'dii młooej l pięknej włe wsz:y policjantów, :z:amierzaj"· się w po~cig za D.n<!yi.. tfłtl 
śniaczki, Heleny Racheli we Qych wejść do jej zagrody, sta• zdołilł zbiec. 
wsi Stanisławy Lłpsklq pod nęła w oknie, ahy odwr6elć u- Znale:dono go dapiere 'W .,_. 
Tomaszowem zauwatyli, żo od wagę przybyłych od Judy, kt? aiedn.iej wsi ranJ\ego i.-:iyttgo 
pewnego czasu dziewczyna go- ry zaczął uciekać oetrzeliwuji\C w stogu ińana. Osłabłosiy upłf-towariystwu ubezpieczed. 5łyszał krzyki i szereg stria 

Ponieważ „nieboszczyk•' nle łów <>ru widiiał grad kamieni 
chciał wypłacić Chaimowi tą• lecący w 1tronę policji. 

ściła pod swym da,chem przy- się z dwóch re.wolwuów. wem krwi bandyta. bez opera 
stojnego młodzieńca, ~eznane- pozwolił się uJl\6. R6wniet i ie· 

Cłe.nycb pieniędzy. ten spełnił Po atrzałach ludnojć J'Ozpro
swojj\ -rotbę i powiadomił po• s~la sł~ I zaczęła uciekać w 
llcfę. ;,Niebosiczyka„ ares:do· stronę okolicznych wiosek. 

go w tya\l okolicach, Pomimo, te policjand w porę I ~o przyjaciółkę, piękn• He1011t 
Młodzieniec spędzał kilka dostrzegli ten manewr i ~ucili Rachel osadzono i~ krat•mł· 

Ratował i uświadamiał alkoholików 
Uchwalv M!edzvnarocrowego Kongresu 

dni u pięknej gospodyni, a na
stępnie znikł pa pewien cza11. 
Jednocze~ni~ w okolicy zacza.ł 
grasawa6 jakiś tajemniczy ban 
dyta, który napada. na bezbron 
nych kupców i terroryzujC\C ich 

Mię(!zparodowy Kongres raz bez&lkohoJowych sok6w o-- rewolwerem, ZAbierał pienil\-
Pneci.walkoholowy zakończył wocowych, do zakładania gos- !h;e. . 
ei• priyJęciem m. in. następu- pód bezalkoholowych. Przed kilkoma dniami ofiarą 
MC<YCh uchwała Mieszkaócy zakładów wyc:ho takiego napadu padło trzech 
~alka z alkohollzme111 win· wawczych oraz członkowie or- kupców żydow$kich, którzy 

'" aotłć charakter ratunkowy, ganb:acyj młodzieży winni być wracali z targu w Brzezinach. 
~bleiawczy .' l pozytywn„. wychowywani w duchu itbsty- Bandyta postrzelił jednego z 
Udiia.ł w tej walc~ jest obowią nenckim. Studenci katoliccy nich, a dwóoh innych ciężko po 

• dciem wszystklch katolików, a winnł poznawać alkohologię, a turbQwał i ZiLbrał pieniądze. 
zwłaszcza Akcji Katolickiej. słowem l pl'Zykładem óddziały Tajemniczym bandytł\ zail\ł 

Chrzdcijadska miłość blit- wać na resztę młodzieży, zwła· s!ę urząd śledczy w Lodzi i po 
niego winna uj4wniać tlę w 11er szcza w kierunku wykorzenie- kfótkim łledztwie ustalił, te 
clecznej trosce o ratowanie al· ni• przestarzałych zwyc;;r;ajów jest n·im 32-letni Władysław 
koholików, oru w roztoczeniu pijackich. . Juda, ten przystojny młodzie· 
opieki nad ich rodzinami. Zat'óWJto młodzi~!, falł i 'do· niec, który co pewien czas od· 
~o bee nader zgubnego wpły rośli abstypenci winni być ;i;or· wiedza piękną Helenę Ra ohel. 

wu iwyczajów towarzyskich ganizowani, aby akcji swą pio I Przedwcioraj zagrod~ Hęle
allcoholowych datły6 naleły do nłerską prowadzić solidarnie, ny Rachel otoczył oddział po
rozpowsiec:luiłenia owoców a. jednolici~ i systematycznie. 1 licji. Pi~k11a. wieśniaczlca ujria-

„zawodowy terrorysta'' 
za wrludzane pleni11dze urządzał libade 

:Jl poc:zękalnl dworca Głów- go zapłacić · k()szt6w choroby . . wyJechania z War!lzayry. 
ą••o w W~rsiawi' do Ludwika Piecholskl tym razem równiet Węzorąj l'iecholski ~nqwu 
Piechol1klego (al, JerozoJim„ oJcazał IW'\ pomoc i wr~czyl mu został uatakowany 'N( al. Je~ 
~kł• 43), właściciela fa\>ryki gu 2? zł, rozolhnskiej priez natr~ta ...... w 
niy, podszedł jaki~ przyzwoicie Od tej pory nieznajomy nie· ordynarny sposób, Na~stnik 
1'brany jegomość, który przed· mal . codziennie nachodził kan- groził, il' o ile nie otri:yma pa· 
stawił się za zubotałego obywa tor to.bryki, Qh'zymując różne !ychmiast 20 zł., to użyje nota. 
tell\, • jednoczebie bezrobotne kwoty. Wreszcie puitbrała sję Zajście wywołało iebiegowisko. 
łO urzędnika i poprosił o .wsp~~ mią.rkll i Piecholsld począł uni- Wkrótce zjawił się policjant, 
roifJ. wi:~lędni~ o nakat'lllienie, kać natręta. Wów::r::a• rozzu· któi:y tMrory~tę przeprowadził 
gdvt ()d dwóch dni nle nie chwalony „biędak" c;hodził r;a do komi1. 

Olbrz1mia powódź w aciborzu 
Na ulf rarh .. kra1i11 łodzie 

BERLIN. Z Raciborz• dooo· Sttat og11iowa alarmowau. 
szą o wielkiej powodzi, która była często dla ratowania sale 
nawiedziła to miasto i okolice. wanych inieszkart. UcłirpiałY 
Wysokość wody dochodziła powatnie wielkie o•rody owo- ·· 

w n~ektórych miejscach do łłie C'QWe. , 

dmiu metrów. Wylewu o podo Wczoraj zaqotowano spa• 
bnvc h rozmiarach nie notowa- dek poziomu wody o blłako 
no tu od 10 lat. Na wielu uli- półtora metra, niimo to w ok~ 
cach miasta komunikacji\ od~ Hey u1i•sta i1tni1j" jta.oit po· 
bywała się jedynie przy pomo watn'1: trudng•cl komunlk1c:vi• 
cy łodzi. ne. 

WJbuch w samothodzie na szosJe 
Pasaterowle u.leklJ w olonatJ(h ubraniach 

Wczaiaj na 11ioaie pod Olku skllciyć w płon,c:yclł u1na• 
szem wydarzyła ałę katastrofa niach Łubieński ł tlfo a1ofe•, 
•amocl. odowa, którą na $~czę· przy czym Piórkowt1ld doznał 
ście r.akońc~yła slę bez •mier• po" ażniejrnt;h popan:e1i twa• 
telny.?:h ofiar. rzy, ~zyi i rł\k i odwhudony JQ• 

W ąamochod~ie, li:Łórytn fe• stał do •t:pitAla olku•~ts;<'!, 
chał " Krakowa do C~ęątpcho Sta.n ie&f.I nie jest l!rotny._ 
wy Wlaclyi.łąw Lubieóski z J(y Władysław l,ubł1t\ł1'ł do• 
bąr wraz z siofereni Józefem znał powierzchownych pap!\• 
Pi6rkowskłm, na$łl\piła gwałto rzeą twarzy ł f~k . . Po GJ'\lłf••· 
wna eksplQzja motoru J pożar. niu o'1jechd do domu kolej~ . 

W nsta.tnim moJJl~llgią i ob· Anto "ległQ pr~wl• donci!ftno. 
jętego P'niem a.uta. zdołali wy· mu znis~(IJeniu. 

Sekretarz gminv-defr au daniem 
W urzędzie gmipy Grodzisk 

(w Grod:llisku Mazowieckim}, 
podczas przeprowadzanej rewł 
zji k1iąg kasowyqh, komisja wy 
kryła systeiuatyczne nadu!ycia,, 
których clopusic~ał się, ed dłut 

szego czasu, prac.:td\~Y tAm, ocl 
28·miu lat s~krttlaH tĄfl~du 
Franciszek JUfłl· 

Pefraud.ąnta osądzono w włę 
zieniu w Grodiia1'.u Muowl•~· 
klm, 

fe.dl. Pie~holski u.pr~su 11ieznę. Pkchol$klm krok w ~rok, rzu- Tak o~anłet atę, łt fest to 
io.,iego do bufetu Il klasy, ugo C!ljąc obelgi pod jego adre11ent, 27rletnl Czesław Kowalik (Wrn USl.ł"WBla w1w1ez·' p·enrądze 
icił, d11ł 5 zł., wreJi~e pri:yo• a gdy to nie 1kµtkQwało, ze.gro nia 38), in1my policli złodr;ie;, V . ! \ „ . 
lłftęJł WSpferać W miarę mot~ ził, te feieJi nazajutrz nie O• karany jut i& pOdQbne Spraw~ d0 $W81 0i(l1'Zftr w JU90$f8\lfil 
nolq. - . . . . trzyma ~o z,.. będ~1e zmu~zony kl. Zę~nilł ""· łe ia WYJttU!!~a - rm~ kllkoina. tygi>dnlam! przyb ~ kpdi:~ne ł eudrml•~· itół• 

W kilkA dnl potniej iueinajo roipraw16 111ę z P1echolsld!ll, a ne pł~n~ądjl';~ wyprił.wiał li k~ i do Polski o~hy:wat•lh JugQ,ławU, I sw.p-je włolcl a killuut łf~f iło• 
JQY 1•ło1łł •ię do kantom f(I.- naw;}t ...... qbić łfof legant\ hbfl.cJe. K()ledf;y Jej!e ro :tirnfah,wa SJ!łflelówna, mlH~kiuika tych 
brykl i, ubolewaf2'C tiad llWI Terroryzowany włdcłciel o· wnłd terują na ną.twno~ci luclz 3ęrafew.a, ~tóra. Pl>•iadała ~ Suwał• U:i;~kJno ~e spn:edaty J.!ea!•ic 
bieda\, P,orosił znowu o wsp11r· l pb.caJ isię S'Y~1llU prześlado~: kiei. l<aS~erfei~~n!11a~;~~~.d!i:k~ertr~kta• ~zge;1i:f :~:e~s~;a~fJ!, ~~!tat;,~~.t 
cłe, J>(lnteważ t~iia. Jego 1:nald\1 ey,. ncn~zą~ s1ę z z~mł~rern zh. Tefrorystę osadzono w aresz cfe o sprzecl~ż awe~o majątku. Dłut• z~y~ w P<>~qu .or, TJa. . 
~ siJ :w: P.Ołoiu 1 me Jn& ~ cze- kwidowarua przeds1ęb1orslwa 1 cie. ue zokowan;a ZQalały wresu:ie u· ,,. 
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TADEUSZ. RYS° 

Skmo Siediledka pnu;ko00afa s1ę, że dlznedka nie ma, - Nie - odpowiada Sawicki. „Jak mą.drze zrobiła Jadzia, że nie została z 
WIWJOZęła a:!.airm. Na sćhodacli zbierają się sąsiiedizi. Snują róż· · Czy pan 1· est 01· cem skradzione-<o dziecka? dzieckiem u mn~e w domu" - myślała z zadowo-
11e priyipu511Jazenia. Jedm.a sąsfa.d!ka opowiada, jak wi<kiała ko· 5 
Dietę w <>tkulanClh., :imoszącą na dół ~eciko. WTeszc:ie s1'róz - Nie! leniem. 
uda.je się do komisariatu, by .z.aiwJa•d'llmić poilioję, Siedtleoka za- Pielęgniarka zeznała, że to dziecko jest pań· Podoska panowała nad sobą. Zdawała sobiie 
wiidam.ia teleifo.niozarie Sawiookiego. Gdy pnzybyły policjant skie?! sprawę, że w takiej chwili najlżejsze zdenerwowa· 
w.saiazyna ba,da.n.ie, Wjpllda clio pokoju Sawiokii i nie widząc T d · k t ł · d t ni'·e moz' e 1·ą zgub.:<.!.. 
d.~ krzyaiy: - o z1ec· o zos a o prZieze mnie a op owa· .c 

- Gdmie jest dzieoko?... ne„. Otworzyła bez pośpiechu drzwi i udała zdzi· 
Sied1ecka chwilę milczy i nagle wybucha głoś· - Pan adoptował to dziecko? I wioną minę: 

nym płaczem. - Oczywiście„. - Ha, panie Sawicki, co się stał·o? Pan u mnie? 
- Czy to ten pan jest ojcem dziecka? - pyta - Kto jest matką dziecka? Podczas najw:ększej pracy w fabryce? 

policjant Siedlecką. - Tego nie wiem. Sawicki nie odpowiadał. Rzucił się jak dziki 
- Tak - odpowiada pielęgniarka, potrząsając - Jakto, nie wie pan? zwierz do drugiego pokoju, szukając i węsząc. 

głową. - Zabrałem to dziecko z domu podrzutków... Podoska biegła za nim i głośno krzyczała: 
- Co stało się z dzieckiem? - pyta się jesz- - Aha„. Takie rzeczy s: ę zdarzają.„ podrzu• - Panie Sawicki - co.. się stało? 

cze raz ostro Sawicki. oone dziecko„„ - rzekł policjant z miną człowie- Oczy jego płonęły, dolna szczęka drżała. Wo-
- Czy pan naprawdę nie wie, co się stało z ka doświadczonego w tych wydarzeniach. - Mat- dził wzrokiem wokoło, nie zatrzymując go na Po

dzieckiem? - dziwi się policjant. - Pan przedeż ka dziecka dowiedziała się gdzie jest dziecko i doskiej. Oddychał ciężko. 
widzi, skradziono! skradła je p<ldstępem. - Boże, oo się stało· ? - Podoska musiała grać 

; .. - Skradzi·ono?! - Sawkki rękoma ściska gło- Policjant zapisuj•e nazwisko i adres Sawickiego swoją rolę dalej. Udawała bardzo prz.erażoną tym 
wifi blednie jak płótno. i na pożegnanie oświadcza: nagłym najściem. I • 

,:·. _ Jak to się stało?! - Sawicki z trudem wy· - Postaramy się dowiedzieć, kto jest matką - Gdzie i•<d dziecko? - głos Sawickiego hu-
dobywa każ.de słowo i znowu ogląda pokój i cieka· dziecka i jeśli to rzeczywiście była jej robota, pój· knął nagle jak grom. i·'; 
wjeb sąs'.adów pół-przytomnym wzrokiem. dzie za t<>. do więzienia. . Gdy Podo·ska spoglądała na niego jak gdyby 

- Wywabiono mnie„, podstępem z domu„. - Po odejściu policjanta zaczyna Sawicki jeszcze zdumiona pytaniem, powtórzył jeszcze raz: 
opowiada Siedhcka, pła<:ząc. Nie jest w stanie mó- raz wypytywać Siedl-ecką i prosi ją o dokładny - Gdzie jest dziecko? 
wić d'!-lej. Policjant opowiada Sawickiemu całe wy- opis przebiegu wydarzenia. - Jakie dz.iecko? - Podoska otworzyła sM-
darzenie w krótkich i dobitnych słowach. Siedlecka nie ma nic do dodaniaj mówi tylko, roko oczy. 

Podczas gdy policjant opowiada o kradzieży że tę kobiietę w okularach gdz'.ieś przed tym wi- - Odpowiadać! Gdzie jest dziecko? Głos Sa· 
dziecka, czuje Sawicki, że nie może się utrzymać działa, nie może sobie jednak przypomnieć, gdzie wickiego groził. Powoli pr~bEżał się do Podoskiej. 
na nogach. Ból przeszywa mu seroe, głowa jakby to miało miejsce. - Panie Sawicki... Nie rozumiem„. Co się sta• 
się na c:zęści rozpada. Przez kilka chwil stoi zupeł· - Czy kob:eta w okularach nie była podob· ło?„ Niech mi pan powi.e„ błagam pana.. · 
n:e ogłuszony, nie słyszy tego, co policjant do nie- na do tej kobiety-blondynki, która k1Jka dni temu - Niech mi pani powie, gdzie jest Jadzia? Pa· . 
go mówi, nic nia rozumie. / odwiedidła panią w towarzystwie drugiej niewia· ni na pewno wie, gdzie się teraz znajduje Jadzia? 

Nagle jakaś myśl przeszywa mu błyskawicznie sty? - pyta się Sawicki. Gdzie }est Jadzia? Gdzie jest dziecko? - Sawicki . 
mózg: . s :edlecka ma naprężony wyraz twarzy, jakby" szalał. 

- Czyżby to była robota Jadzi?! usiłowała sobie coś przypomnieć. - Panie Sawicki, pan mi wybaczy, mam wra• 
· Nie! Jadzia ni.e wiedziała przecież, gdzie się - Zdaje się . „ że tak„. żenie, że pan jest pijany„. N:e ro·zumiem o co pallU 

dzi.ecko znajduje! - Jest pani pewna? chodzi... - Po·doska mówiła dobitnie i podni~aio-
. I w następnej chwili już inna myśl: -Pewna nie jestem.„ Tamta pant nte nnara nym nieco głosem. - Pan się zupełnie zapomina... 

Jeden człowiek mógł Jadzi wskazać' miefsoe okularów„. Pan jest w obcym mieszkaniu„. 
pobytu dziecka, jeden tylko czło·wiek znał adres - A po głosie nie poznała jej pani?„. - pyta Ostry ton Podo-skiej i stanowcze słowa przy-
Siiedleckiej - to Podoska. się natarczywie Sawicki. wróciły Sawickiego do przytomności. Wytarł czo-

I jeszcze jedno po·dejrzenie budzi się w myślach - Po głosie? Tamta blondynka prawie nie mó· ło od potu i uspoko-j.onym nieco głosem spytał: 
Sawickiego: wiła, siedziała przy dziecku i bawiła się z nim. - Niech mi pruni powie, pani Podoska, gdzLe · 

Czy Podoska nie zna Jadzi? Zachowanie się Sawicki namyśla się chwilę. Nagle chwyta la- jest dziecko? 
tej kobiety było ostatnio bardzo podejrzane. Przy· skę, kapelusz i kieru;.2 się prędko w stronę drzwi. - Jeszcze raz panu mówię, nie rozumiem pa• 
szła tu - jak SiedLecka mu później opowiadała, - - Co teraz będzie? - pyta się zatrwożona na. Niech-że mi pan najp~erw powie, o co panu cho-
z jeszcze jedną kobietą, ładną blondynką o bladych Siedlecka. dzi?„. 
policzkach. Czy tą „blondynką o pobladłych policz· - Za_ chwiJę będę z powrotem i wtedy poga- - Skradziono dziecko„, Wywabiono pielęg-
kach" ' nie była właśnie Jadzia? damy„. - odpowiada Sawicki i prędko biegnie niarkę na ulicę.„ - opowiadał bezładnie Sawicki. 

· Kiedy Sawicki to wszystko uprzytomnił sobie, schodami na dół. - Nikt nie znał adresu tej pielęgniarki oprócz pa· 
nie · mógł opanować się. Zaciska wargi, zgrzyta zę- Na ulicy wsiada do pierwsz,ej napo_tkanej do· ni... 
bam.i. Czyżby go ta Podoiska naprawdę tak obrzy- różki i każe się zawieźć na Żelazną pod numer 32. Podo·ska udawała zaskoczoną tą wia· · 
dliwie okłamywała? Czy to jest możliwe? Podoska spieszyła s.ię bardzo. domością, usłyszaną od Sawickiego, zrobiła wystra- ·. 

Jedno jest dla Sawickiego jasne: M:ała przeczucie, wiedziała prawie, że jak tyl· szoną minę, otworzyła szeroko oczy i zapytała się: 
Jadzia, albo ktoś z j.ej oddanych skradł dziec· ko Sawfoki się dowie o kradzieży, od razu uda się - Mnie pan podejrzewa o skradzienie dziecka? 

ko: do niej do domu. . Głos Podzy.;kiej był peten wyrzutu. 
- Czy ma pan - jakiekolwiek podejrzenie w Pręako zapakowała rzeczy 'Jadzi do walizy, - Czy pan nie wstydzi się . teraz swoich wła· ' 

stosunku do kogoś? - pyta się polician.t, który ca· uporządkowała wszystko wokoło i zaczęła się ubie- snych myśli? Czy panu nie wstyd, panie Sawicki? .• : 
ły czas bacznie obserwował zachowanie Sawickie- rać. Na mnie rzucił pan takie podejrzenie?„. . :· 
go. ! U drzwi rozległ się nagle ostry dzwonek - Pani mnie okłamywała - denerwu~e się · 

Hm.„ Czy może powiedzieć temu policjantowi, że Podoska zadrżała. znowu Sawicki.- Pani zna tę kobietę, którą ja tak. 
ma podejrzenie w stosunku do · Jadzi Izdebskiej?„. „To o:n" - pomy'ślała. bardzo kocham! Jestem pewien tego, że pani je\ 
Czy może w ogóle przyznać się do tego, że utrzy· Prędko wsunęła walizę pod łóżko. Jeśli Sa- z.na!... Błagam panią, niech mi pani po-wie, gdzie 
mywał jakiekolwiek stosunki z Jadwigą Izdebską, j wicki ją rzeczywiście podejrzewał o skradz.enie się Jadz~a teraz znajduje?„. Gdzie ona teraz jest?„. 
znaną -~rrorystką, której policja tak pilnie szuka, dziecka, niech ta walizka i myśl o tym, że wy· j - głos Sawickiego drży, mówi przez łzy. 
za którą wysłała listy gończe?„. b'.era się w podróż, nie po~łębi~ jeJ!o podeirzenia. Dalszy ciąg jutro. 
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Min. Poniatowski i gen. Langner 
na uroczystościach dożynkowych w Piotrkowie 

Jak o tym doniosły afisze -
staraniem Okręgowego Związ
ku )\liłodej Wsi w Piotrkowie
w niedzielę 19 bm. na miejskim 
stadionie sportowym za par
kiem Poniatowskiego w Piotr· 
kowie odbędą się pod protek
toratem p. starosty powiatowe
go Ign. Strzemińskiego uroczy
stości dożynkowe, w czasie któ
rych młodzież wiejska powia
tu piotrkowskiego wręczy przed
stawicielom Armii karabin. 

pisy rejonów, kół, inscenizacje, 
recytacje, śpiew i zakończenie 
zbiorową recytacją młodzieży 
z całego powiatu p. t. „ Wsta
je nasza ch~opska dola", po 
czym nastąpią wspólne tańce. 

Jak się dowiadujemy - uro
czystości te mają być transmi
towane przez radio. 

. Obecnie na stadionie czynio
ne są końcowe przygotowania, 
jak budowa podłogi, trybun, 
megafonów i t. p. 

Bilety wejścia po bardzo przy· 
stępnej cenie od 10 groszy do 
1 zł są już do nabyGia w Pi
jalni Mleka. 

Niska cena biletów i atrak
cyjny charakter uroczystości do-

żynkowych niewątpliwie ścią
gną w niedzielę na stadion spor· 
towy całe spoteczeństwo Piotr
kowa i okolicy, które już dzi
siaj wykazuje olbrzymie zain
teresowanie organizowaną przez 
Okr. Zw. Mł. Wsi w Piotrko
wie imprezą - nie tylko cie 
kawa, ale i godna poparcia ze 
względu na patriotyczny wysi
łek młodzieży wiejskiej nasze
go powiatu, która funduje Armii 
naszej karabin. 

W dniu tym również na uli
cach miasta odbędzie się sprze
daż znaczka na cele Okręgo
wego Związku Młodej wsi w 
Piotrkowie. 

Posiedzenie 

Dancing 
Zarząd Koła Byłych Wycbo· 

wanek Gimnazjum leńskiego 
w Piotrkowie zaprasza na dan ... 
ciog towarzyski, który odbę· 
dzie się w dniu 18 września 
b.r. (sobota) o gcdz. 19 (7 wie· 
czór) w cukierni "Krakowiance". 

Obwieszczenie Km. Nr. 242/33.III 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr
kowie-Trybunalskim I-go rewiru, zamie
szkały w Piotrkowie Tryb„ przy ulicy 
Aleja 3-go Maja 14, na mocy art. 602, 
603 i 604 K. P. C. ogłasza, Że w dniu 
4 października 1937 r. o godz. 12.20 w 
w majątku Lubiatów gm. Boguławice, 
odbędzie się sprzedaż przez publiczną 
licytację ruchomości, a mianowicie 2-ch 
stert iyta, należących do Kazimierza 
Puławskiego, oszacowanuch na łączną 
sumę 4.500 zł. Powyższe ruchomości 
mogą być oglądane w dniu 'i miejscu 
licytacji. 

Komornik: Adam Krotliński 

Nr. 257 

Powrót z urlopu 
Starosta Piotrkowski p. Igna

cy Strzemiiiski powrócił z ur
lopu wypo r zynkowego i obiął 
urzędowanie. 

Wycieczka 
krajoznawcza 

W przyszłą niedzielę, 19.IX 
organi1.uje Odchiat P.T.K. wy'. 
cieczkę dla obejrzenia pamiątek 
po dawnej kasztelanii w Roz
przy, sięgającej XI wieku, i do 
Lubienia - dla zapoznania się 
z tamtejszym gospodarstwem 
leśnem, Wyjazd koleją z Piotr
kowa 19.Xl o godz. 12.17, po
wrót o godz. 20.38. Koszta wy
cieczki: dla członków P.T.K. 
2 zł.ote dla niecz~onków 2 zło. 
te 1 50 gr. Zapisy przyjmuje 
apteka p. Witanowskie go do 
soboty dn. 18 września. 

Zarząd 

W związku z tym utworzył 
się Komitet Honorowy uroczy
stości dożynkowych, do które
go weszli p.p.: starosta pow. 
Ig·n. Strzemiński z małżonką, 
inspektor samorządowy St. Ba
ranowski, instr. ośw. pozaszk. 
Fr. Brzezowski, agronom po
wiatowy J. Czech, poseł na 
Sejm D. Dratwa, prezes 0.T.0. 
i K. R. Wł. Fijałkowski z mał
żonką, jako przewodniczącą 
Pow. Organizacji Kół Gospo
dyń Wiejskich, prezydent mia
sta St. Fiszer, gen. sen. And
rzej Galica, poseł na Sejm i 
prezes Federacji J, Drozd-Gie
rymski, ks. dziekan J. Goździk, 
buchalter Wydziału Powialo
toweeo St. Grabowski, instr. 
Straży Pożarnych Wł. Miller, 
insp. szk . . St. Mucha, komen· 
dant Hufca Harcerskiego J. No
wakowski, prezes Zw: Rezer
wistów mec. Owczarek Bron., 
dyr. Zw. Spółdz. Spożywców 
St. Pająk, radca Wydz. Pow. 
J. Piech, prezes Zw. N. Pols. 
J. Przepieść, sekretarz Wydz. 
Pow. H. Rudziński, pułk. dypl. 
A. Switalski, vice-starosta pow. 
St. Tarnawski. 

Rady Miejskiej 
w Piotrkowie Tak mu dokuczyła 

Na roczystości te przybędzie 
dowódca 0.K. IV gen. Langner, 
wódz ruchu młodowiejskiego
Gierat, władze wojewódzkie 
Związku i in. Spodziewane jest 
również przybycie min. Ponia
towskiego. 

Część obrzędowa poprzedzo
na zostanie uroczystą mszą św. 
Mianowicie o godz. 8 min. 45 
rano grupy wieńcowe ze staro
stą Dożynek Powiatowych-p. 
Józefem Dudkiem na czele-u
dadzą się do kościoła OO. Ber
nardynów na nabożeństwo, któ
re odprawione zostanie o godz. 
9 r. Złożenie wieńca na pły· 

cie Nieznanego Żołnierza na· 
stąpi o godz. 10, zaś o godz. 
11 odbędzie się rewia - prze
jazd ulicami miasta około 100 
wozów chłopskich z transpa
rentami. 

O godz. 3 po poł. na miej· 
skim stadionie sportowym od
będzie się część obrzędowa, 
którą rozpocznie Hymn Naro
wy i przemómienie starosty Do
żynkowego p. ]. Dudka. Z ko
lei nastąpi inscenizacja „Otwie
rajcież nam tu"... oraz slłłada
nie w;eń!:Ów: gospodarzowi po
wiatu - p. staroście Strzemiń
skiemu, władzom wojskowym, 
szkolnym, Zw. Naucz. Polsk., 
organizRcjom rolniczym, prred
stawicielom miasta oraz wła
dzom centralnym i wojewódz
kim Związku Młodej Wsi. Na
stępnie odbędzie się zbiorowa 
inscenizacja p. t. „Błogosławio
na dobroć człowieka" w wyko· 
naniu młodzieży z całego po
wiatu oraz wręczenie chleba i 
dzielenie się nim. 

W części artystycznej nastą
pią: Kujawiak, odtańczony przez 
młodzież całego powiatu, po-

Dn. 15 bm. w dolnej sali po- domo, kto ma szpitalem się za
siedzeń Zarządu m. Piotrkowa jąć. Stan ten odbijał się fatal
odbyło się zebranie Rady Miej- nie na organizacji i funkcjono
skiej pod przew. prezydenta waniu szpitala. floszło do tego, 
miasta p. Stefana Fiszera. Se- że ostatnio do szpitala. św. 
kretarzowałp.riacz.Domaradzki. Trójcy szedł tylko ten, kogo 

Komunikaty: Prez. Fiszer za- tam przymusem wprowadzono 
komunikował zebranym, że z - dobrowolnie żaden chory 
dniem 1 sierpnia br. mgr. Ja· tam się nie zgłosił. 
błoński, vice prez. przeszedł Obecnie szpital przejdzie 
na emeryturę. pod opiekę Międzykomunalne-

Dotacje, zapomogi pobory' go Zw. Szpitalnego. Finanso
Uchwalono: przyjęcie dotacji z wany będzie przez Wydział 
Funduszu Pracy na roboty dro- Powiatowy i Zarząd Miejski w 
gowe w sumie 150 zł. przyję- Piotrkowie. 
cie bezzwrotnej zapomogi z Ko- Przedłożony Statut - został 

polowej, rado. Dobrzański ża
lił się, że elektrownia zadymia 
miasto, radn. Dobruś - prosi, 
aby przyśpieszono sprowadze· 
nie podręczników dla niezamo
żnej dziatwy szkolnej. Pan prez. 
Fiszer przyrzekł wszystkie te 
dezyderaty załatwić· 
Dość osobliwy był wniosek 

rado. Wójcika o sprawie kie
rownika szkoły im. T. Kościu
szki p. Kotkowskiego. Radny 
Wójcik zapytał p. prez. Fisze
Ja, czy mydło dla szkoły im. 
Kościuszki wydaje kier. Kot
kowski w ilości dowolnej, czy 
ponad normę. Prez. Fiszer -
odpowiadając na to oświadczył, 
że sytuacja się zmieniła. Ra
chunki za mydło zgadzały się. 
Kierownik wprawdzie więcej 
wydał mydła,ale czy ono zosta
ło zużyte przez szkoł<(, czy roz
puściło się - na to trudno od
powiedzieć. Mydło-mówi prez. 
Fiszer, to taki materiał, który 
się wymydli. Na sali ogólna 
wesołość. N a tym obrady za-
kończono. -kd. 

W dniu 16 b.m. Rybak Hie
ronim, z~m. ~ Piotrkowie, przy 
:iL Oddz1~ln~1 1, pobił swoją 
zonę Kaz1m1erę, której pękła 
czaszka, wskutek czego została 
odwieziona do szpitala św. Trój
cy w Piotrkowie. 

Rybak Hieronim został are
sztowany. 

l'va /a/i raaiowej 

Górnik i hutnik w pieśni 
Wiele wiemy o pieśn.iach żni

wiarzy, flisaków, pastuchów wy
pasających bydło i t. p., nato
miast mało znamy pieśni ludzi 
złączonych od pokoleń jedną 
wspólną pracą i jednym wspól
nym losem - górników i hut
ników. A przecież wspólnota 
pracy i podobieństwo trybu ży
cia wytwarza podobne właści
wości charakteru, tym bardziej 
więc wspólną pieśń. Audycja 
słowno-muzyczna, w opracowa
niu Jerzego Lanmana, którą na
daje Rozgłośnia Katowicka na 

munalnego Funduszu Pożyczko- przez Radę Miejską przyjęty. 
wo-Zapomogowego na pomiary Na reszcie„. Zarząd Miejski 
miasta w kwocie 5 tys. zł; po- doprowadził do skutku pertra
bór w 1938 r. 30 proc. dodat- ktacje o wykupienie odcinka 
ku od świadectw przemysło· gruntu łączącego ulicę Sienkie
wych wszystkich przedsię wicza z Halą Targową. Plec 
biorstw; pobobór dodatku od ten o pow. 984 m kw. będący 
opłat za wyrób i sprzedaż trun- własnością Chyroszowej i Hła
ków; pobór dodatku do pań- skowej będzie nabyty za cenę 
stwowego podatku gruntoweg·o; 4 tys. zł tj. ok. 4 zł 5 gr za 
pobór dodatków po proccnto- 1 m kw. W ten sposób wresz
wych opłat stemplowych nota- cie będzie uregulowana sprawa 
rialnych w wysokości: 25 proc., połączenia jezdni do Hali Tar-
20 proc. i 15 proc. Wszystkie gowej. Wniosek w tej sprawie 
wnioski Zarządu Miejskiego - uchwalono jednomyślnie. 

~~~~~~~~~~~~ fali ogólnopolskiej dnia 18.IX 
o godz. 19.00 zapozna radio
słuchaczy z pieśniami śląskich 
górników i hutników. Wykona 
je chór Pracowników Magistra
t1:1 m. Katowic pod dyrekcją 
L. Janickiego. 

z tego zakresu - przyjęte zo- Gdzie umieścić przemysł? -
stały jednogłośnie. W dn. 18 marca 1929 r. Rada 
Żywszą dyskusję wywołała Miejska Uchwaliła, że połdn. 

sprawa uchwalenia poboru w -wsdh. część miasta przeznacza 
1938 r. dodatku do państwo- się dla przemysłu - licząc się 
wego podatku od nieruchomo- z kierunkiem wiatrów, wieją 
ści w wysokości 100 proc. na cych z płn.-zach. - Lecz życie 
spłatę rat amortyzacyjnych po- wykazało, że zakłady przemy
życzki Ullenowskiej. · Na ten słowe trudno zmuszać do pow
cel rozporządza sumą 42 tys. stawania na Bugaju, gdzie nie 
zł - gdy na obsługę całkowi- ma dogodnej komunikacji. -
tą potrzeba 160 tys. zł - a ró· Obecnie chodzi o zawieszenie 
żnicę ma pokryć wpływ z po- uchwały w części dotyczącej 
wyższego poboru. przeznaczenia niektórych tere

W niosek Zarządu Miejskiego nów w obrębie miasta na oś· 
spotkała krytyka radn. Piotrow- rodki przemysłowe. 
skiego, który widzi w tym no- Wiatry :zwiały dymek biały.„ 
wy ciężar . dla właścicieli nie- Po dłuższej dyskusji, w której 
ruchomości. Również radn,mec. zastanawiano się nad kierun
Owczarek przychylił się do kami wiatrów w parku miej
treści wywodów rado. Piotrow- skim, par-owozownią kolejową, 
skiego. Po dyskusji, w kturej dymem i kominami - bądź leź 
brali udział radn. pos. Dratwa, cieszono się, że przemysł w 
Bochiński, Dobruś - wniosek Piotrkowie się rozwinie, cho
Zarządu Miej_skiego został uch- ciaż niektórzy jak np. rado.Do 
walony większością socjal. brzański b. pesymistycznie na 

Otwiircie apteki 
W dniu ,14 września b. r. In-

spektor Farmaceutyczny Urzę
du Wojewódzkiego w Łodzi 
dokonał otwarcia nowej apteki 
w Piotrkowie. przy Aleji 3-go 
Maja 22, w nowewybudowanym 
gmachu. 

Właścicielem apteki jest p. 
dr. Józef Filipczak. 

Ujęcie 
złodzieja rowerów w Beł

chatowie Uregulowanie sprawy s:zpita- to patrzyli i o tym mówili -
li. Ważny dla Piotrkowa był w końcu postanowiono, Że do W dniu 14 bm. Posterunek 
punkt 10 obrad o uchwaleniu tej sprawy powróci Rada Miej- PP. w Bełchatowie zatrzymał 
Statut u Międzykomunalnego ska na na następnym posiedze- Chobrynia Wacława, lat 25, 
Związku Szpitalnego w Piotr- niu. zam. w Bełchatotowie, podej
kowie. Jak wiadomo w Piotr- Kampy, mydło, książki i in· rzanego o dokonywanie kra
kowie istnieją dwa szpitale fon- ne materiały. We wnioskach i d ... ież.y rowerów. Chobryń zo
dacyjne: szpital im. św. Trójcy interpretacach rado. Kosiński stał przekazany do dyspozycji 
i szpital im. małż. Braun. Do- upomina się o światło na ul. Sądu Grodzkiego w Bełchato
tychczas jednak nie było wia- Bocznej i uregulowanie ul. To- wie. 

I my też urządzamy koncert 

Pod tym tytułem nadany b~
dzie koncert w ramach audycyj 
dziecięcych, wykonane pi;zez 
same dzieci. Rozmaitość produ
kcyj artystycznych jest ogrom· 
na. A więc usłyszą mali radio
słuchacze „Małą piątkę" - ze
spół revelersów w wieku 7-13 
lat, 8 i 11-letnie pianistki, 14· 
letniego, a doskonałego klarne· 
ciste, Gasiewskiego, chór z ia· 
zzem dzieci przedszkolnych ze 
„Słonecznaj szkółki", recytacje 
Jana Ruska i Sabinki Aleksah· 
drowiczówny, Konferansjerkę 
prowadzić będzie 10-letni Ju· 
rek Wroński. 
Całość zmontowana przez p. 

Stanisławę Harasowską. 
Ten na wszech miar ciekawy 

zespół wystąpi przed mikrofo· 
nem wileńskim na Wystawie 
Radiowej, a usłyszą go dzieci i 
dorośli całej Polski w sobot~ 
dn. 18 września o godz. 16.00. 

Składajcie na FON 
l!lilll/ISl&llll••·--·-----------··-•illl' ; Mg iQQQ iM'M@r6Mis:w '3S58 IW ff Dziś! płomienny film miłosny. Urocza złotowłosa I , , , . _ . Gdzie zjawi się jest bohaterem! Gdzie znajdzie sit; I 

Jeanette Me. Donald i znakomity Clark Gable w K 1 N• i_ ! i:;,/\ 1 1' jest najsilniejszy I Wszędzie jest niezwalczony 

przecudnym dramacie miłosnym p. t. Ro MA VICTOR Me I:.AGLER w filmie p. t. . 

CZARY San Francisco (D ..... N•w•"') BR UT AL 
KINP -TE ATR 

, . ~rozą przejmujący drnmat na tle strasznego trzę-
w i !olrl<owlr · · · · S F · siema z1em1 w an ranc1sco 

Aleja 3-go Maja 
P o ~'l11lek o it<>d:r.. 5 p.p'· w niedziele i świc;h o godz. 3 po poi. Początek o irodz. 5 p.p„ w niedziele i świc;ta o !!'Od:r:. 3 po poi. 
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Wspaniała epopea bohaterstwa i brawury. 

Za Redaktora. i Wydawnictwo· Leopold Kujawski „Drukarnia }'~~ ·'lf"n a Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicz~ 1-', 


